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17 konfiskata „Dziennika Ludowego". 


Na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 o prawie 
prasowem ogłoszonem w Dz, U. Rz. P. Nro 45 poz. 398 Lwowskie Starostwo Grodzkie zawiadamia 
Pana, że czasopismo p. t. „Dziennik Ludowy* Nro 197 z 18/8 1929 r. zostało zajęte z powodu artykułu 
p. t. „„Limanowski — sumienie demokracji'* w całości — wskutek czego Starostwo Grodzkie 
postąpi w myśl art. 74 cytowanego rozporządzenia. 


Lwów, poniedziałek 19 sierpnia 1929 


CENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie zł 4:20 


x dostawą do domu . .. „ 450 
`> na prowincji . . .. .... n 450 
E ma granicą ........ „ 650 


Cena egz. pojed. w całej Polsce 


groszy 


20 


Na pokrycie strat „Dziennika Ludowego” w walce o prawa 


robotnicze złożyli: 

Brać drukarska przebywająca w Domu Zdrowia w Mikuliczynie 78 zł; zebrane na 
przedstawieniu w Mikuliczynie urządzonym przez tow. Schulza 32'90 zł; grupa pracowników 
Kasy Chorych we Lwowie 31 zł; warsztat główny — stolarnia w Stanisławowie 35 zł; 

sekcja mechaniczna parowozowni w Stanisławowie 40:35 zł ; Zarząd Okręgowy Z. Z.K. 
Stanisławów 100 zł; Rada Robotnicza P.P.S. w Drohobyczu 25 zł; tow. Żydaczewski 20 zł ; 
tow. dr. Hersztal 20 zł; tow. Seibel Józef z żoną 5 zł; tow. Strażnikiewicz 1 zł; tow. Franciszek 


Karmelica 5 zł. 


Kto następny? 


Baczność Towarzysze! i 


W niedziele 27 b. m, o godz. 10-30, na dziedzińcu 
realności przy ulicy Zielonej 7 


Publiczne Zgromadzenie 


Przemawiać będą posłowie P. P. S. 


Pr. 281/29. 


Sąd Okręgowy Wydział karny we Lwowie 
postanowił na posiedzeniu niejawnem po wy- 
Suchaniu Prokuratora okręgowego: a) zatwier 
dzić po myśli przepisu z Art 76 rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 ma- 
ja 1927 poz 338 Dz. Rz. Ps Ni. 45 doko- 
Onane dnia 6 sierpnia 1929 przez Starostwo 
Grodzkie we Lwowie zajęcie czasopisma »Dzien- 
nik Ludowy“ Nr. 179 z dnia 8,8 1929, z powo- 
du, że zamieszczone w tem czasopiśmie arty- 
kuł pod tyt: „Bandytzm Nadzieji i Zakrzew 
skiego“ zawiera w sobie znamiona występku 
z $ B00 u k. — b) wydać po myśli prze 
Pisu z art. 77 cytowanego rozporządzenia za 
kaz dalszego rozpowszechniania tego pismu 
drukowanego. 


Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re 
daktorowi tego czasopisma nakat by orzeczenie 
Niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym nu 
Merze i to na pierwszej stronie pod rygorem 
następstw przewidzianych w art. 60 tegeż roz- 
Porządzenia. 

Lwów, dnia 13 sierpnia 1929. J. Dworzak wr 
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Przeniesienie zwłok ‘p. 


| Idzikowskiego do wagonu kolej. 


GDYNIA, 17. 8. (Pat), Dziś odbyło 
się w Gdyni przeniesienie zwłok śp. 
majora Ludwika Idzikowskiego lz po” 
kładu okrę'u szko'nejo maryna:ki wo- 
jennej , Iskra“ do wagonu kolejowego. 

Na moło moiudniowem portu zgro” 
madziły się już od wczesnego rana 
wsztstkie pulki lotnicze wojska pol- 
skiego, związki ze sztandarami oraz 
kompanią honorowa z orkiestra. 

Na wszus'kich  ckrętach woj naych 
znajdujących się w porcie opligzczono 
bandery do polowy masztu. 

Po nabożeństwie żałobnem toficero” 
wie marynarki wojennej wi;nieśli szcząt 
ki Zmarłego z pokładu na moto. 

W czasie przenoszenia zwłok dano 
salwę honorowę z okrętów stojących 
w porcie. 

Ustawione po drodze odd” «ły maryr 


narkj wojennej  prezchiowały !woń. 
W czesie pogrzebu nai molo porto- 
wem krążyły acroplany. Po umieszcze” 
niu zwłok w wagonie, wagon ze zwło” 
kami odstąwiono na dworzec kolejowy 
wi Gdyni, skąd przewiezione bęsą do 
Warszawy. 


GENERAŁ GALEN 


E 5% "+" « 
. 


naczelny wódz rosyjskich sił bojowych 

ną granicy mandżurskiej, dawnicj woj- 

skowy doradca chińskiego rządu na” 
rodowego. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 188 z dnia 19. sierpnia 1929. 


Snowden - Partja robotnicza i Anglia 


W komisji finansowej konferencji 
"haskiej zasiada angielski kanclerz 
skarbu, tow. Snowden, którego prze- 
mówienia. nacechowane nieustępliwo- 
Ścią, z jaką na rzecz swego kraju do- 
maga się większych kwot [przy rozli- 
czeniach reparacyjnych, wywołały wiel 
kie wrażenie w świecie. Zwłaszcza 
francuska i włoska prasa burżuazyj- 
na unosi się gniewem: jak Śmie cze- 
goś poagobnego żądać ten socjalista! 
ten Snowaem, który podczas wojny 
światowej jako przewódca niczależnej 
Partji robotniczej był zdecydowanym 
przeciwnikiem wojny! I ten sam pod- 
nosi teraz pretensje do wielkiego u- 
działu w zdobyczy wojennej! 

Na pierwszy rzut joka wydaje się, 
że tkwi w tem jakaś sprzeczność. A 
to zjawisko trzeba jeszcze uzupełnić, 
jakiem echem oabjły się te energicz- 
ne występy Snowaena w Anglji. — 
Dzienniki burżuazyjne wszystkich od- 
cieni zapewniają jednomyślnie, że An- 
glja od czasu wojny nie miała jeszcze 
tak zasłużonego i tak popularnego 
ministra skarbu, Lloyd George, gło- 
wa liberałów zgłasza swą jednomyśl- 
ność ze Snowaenem. Pobity jego 
przeciwnik, konserwatysta Churchill 
wyraża mu swoje uznanie. 

Cała Anglija jest za Snowďenem, 

byłym „zdrajcą ojczyzny” 
czasu! wojny. 

Jak wytłumaczyć wystąpienie Sno- 
wdena ? 


Faktem jest, że angielski stan go- 
spoaarczy przechodzi od dziesięciu 
prawie lat ciężki kryzys, przyczem - 
niemieckie dostawy rzeczowe niemałą 
odgrywają rolę. Węgiel angielski jest 
w pewnej części niepokupny, gdyż 
Niemcy corocznie muszą dostawiać 
w charakterze odszkodowania ogro- 
mne ilości taniego węgla. Miljon an- 
gielskich robotników przeszło od 6 
lat cierpi bezrobocie, poaczas gdy 
Fraucja oa ukończenia wojny nie zna 
bezrobocia a jej kapitał finansowy 
oazyskał swe pierwotne stanowiska 
na rynku Światowym. Angielscy so- 
cjaliści byliby złymi przedstawiciela- 
mi klasy robotniczej, gdyby nie sta- 
rali się o uzyskanie tych sum pienięż- 
nych (które zresztą przypadłyby Fran- 
cji) dła rządu robotniczego: dzięki 


nim bowiem będzie on mógł zrealizo- 
wać wielkie plany odnośnie do roz- 
budowy opieki społecznej i usunię- 
cia bezrobocia. 

Czyż więc socjaliści innych krajów, 
mogą stawiać zarzuty angielskim to- 
warzyszom z powodu stanowiska Sno- 
wdena w Hadze? Międzynarodowa 
klasa robotnicza njema teraz nigdzie 
większej ostoi niż w brytyjskim rzą- 
dzie robotniczym. Wszystko, co uła- 
twia możliwość jego działania, 'wycho- 
dzi na korzyść całego [proletarjatu, 
na korzyść Międzynarodówki. Finan- 
sowe zdolności Snowdena kładą pod- 
walinę na której Henderson będzie 
mógł rozwijać akcję pokojową. Sta- 
nowisko Snowdena w Hadze utrwala 
według wszelkiego _ prawdopedo- 
stwa rząa robotniczy przynajmniej na 
jeaen rok — a w tym roku może 
Henderson dużo zrobić dla sprawy 
pokoju i robotników. 

—— 


BUDYNEK DLA SŁUŻBY SEJMO- 
WEJ. 

WARSZAWA, 17. sierpnia (A. W.). 
Zarząd gmąchu sejmowego zdecydował 
się wznieść nowy budynek dla służby 
sejmowej, aby wykorzystać obecne lo” 
kale sejmowe zajęte przez służbę na 
pomieszczenie klubów sejmowych ' etc. 
W nowym budynku, przeznaczonym 
dla służby sejmowej znaidzie pcmiesz- 
czenie przeszło 70 osób, oraz mieścić 
się tam będzie ochronka dla dzieci 
służby Sejmowej. 

—o0— 


Fejleton „Dziennika Lua.* z 19, VILL 1929. 
W. RAORT. 


Ruch kołowy 
w Byczkowicach. 


Pomysł wybrukowania i odaania 
do użytku publicznego ulicy św. Ja- 
na Kapistrana, okazał się fatalny. 
Rada miejska wojewóazkiego miasta 
Byczkowic popełniła jeszcze jeden 
błąd, popychający ją wprost w, obję- 
cia komisarza rządowego. Jak Bycz- 
kowice Byczkowjcami to jeszcze ta- 
kiego zamieszania żadna uchwała Ra- 
dy miejskiej mie wywołała. Spokoj- 
na i cicha dotychczas ulica św. Ja- 
na Kapistrana stała się widownią wy- 
podków, godnych stolicy, czy też Me- 
ksyku. 

Dzień jeden zaledwie minąf od po- 
święcenia nowowybrukowanej ulicy; 
w uszach mieszkańców Byczkowic 
dźwięczały jeszcze strzępy wielkiej 
mowy pana burmistrza, kończącej się 
słowami: „I oto, rodacy, tu na kre- 
sach, dokonaliśmy dzieła, które hi- 


storja złotemi zgłoskaini wyrżnie że- | 
lazem na spiżowym marmurze, panie 

tego'*; jeszcze w oczach nie zaga- 

sły mieniące się barwy wstęgi, któ- 

rą prezes komitetu rozcjął nożycami, 

na znak, że ulica św. Jana Kapistra- 

na została otwarta dla ruchu koło- 

wego i pieszego — a już groźna 

katastrofa wstrząsnęła całemi Bycz- 

kowicami. 

W. białe, jasne południe nastąpiło 
na tej ulicy katastrofalne zderzenie 
dwóch rowerzystów. Młody Pimpel- 
man najechał w całym pędzie na ro- 
wer najmłodszego Majtasińskiego. — 
Ostatecznie nic się obydwom rowe- 
rzystom nie stało. bo dwa skręcone 
koła i zdarcia naskórków byłyby po- 
szły za kilka dni w niepamięć, gdy- 
by nie miejscowy tygodnik opozy- 
cyjno-społeczny, „Jutrzenka Byczko- 
wicka“, który gwałtownie napadł na 
zarząd miasta za brak organów kon- 
trolnych i regulujących ruchem ko- 
towym na ulicy św. jana Kapistrana. 

Czołowy publicysta „Jutrzenki By- 
czkowickiej*, a zarazem miejscowy 
suplent gimnazjalny, ukrywający się 
pod skromnym pscuaonimem „Ju- 
ljusz Caesar'', napisał mniej więcej 


O WYJAZD MAJ. KUBALI DO ST. 
ZJEDNOCZONYCH. 


NOWY JORK, 17. 8. (AW). Do Pol- 
ski wyjeżdża znany pilot amerykański 
kapitan Stapp z „polecenia Polskiego 
Komitetu Budowy Pomnika Kazimierza 
Pułaskiego celem wyujednania *zezwole- 
nią dla majora Kubali na wyjazd do 
Ameryki dia wzięcia udziału w uroczy” 
stościach ku czci Pułaskiego, które od- 
będą się w” Waszyngtonie i w Savan- 
nah. 

a= 


dosłownie: „Jest skandalem, aby tak 
rozległa, bądź co bądź, ulica św. Ja- 
na Kapistrana. wybrukowana kosztem 
krwi i podatków mieszkańców, wi 
mieście, bądź co bądź, wojewódzkiem, 
była pozbawiona _ posterunkowego. 
kierującego ruchem ulicznym, jak to 
jest w zwyczaju w kałej Europie i 
gdzieinaziej''. 

Rzecz oczywista, że już na najbliż- 
szem posiedzeniu Rady, zabrał głos 
klerykalny komunista, pan Melchjor 
Naftaliński i w gwałtowny sposób 
zaatakował zarząd miasta, niepomny, 
że podobne występy szkodzą nam w 
oczach zagranicy i że tego rodzaju 
interpelacje są wodą na młyn dla 
wrogich nam mocarstw ościennych. 
Stało się jednak, że po długiej de- 
bacie uchwalono wystawić posteru- 
nek policyjny, któryby kierował ru- 
chem ulicy św. Jana Kapistrana. 

Trzech delegatów Rady wyjechało 
do Warszawy, aby się zapoznać z ru- 
chem kołowym stolicy i już po 2-ch 
tygoaniach ustawiono biało lakiero- 
wane wzniesienie ala posterunkowe- 
go, którego specjalnie sprowaazono 
z Warszawy, guyż iw kałem woje- 
wództwie nie było ani jednego fa- 
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Robotnik mówi: 


INie moje myśli nie są tak przyziemne, 
jak wam się zdaje, mędrcy i boga- 
cie — 
Ani tak głupie, ani takie ciemne 
Ani tak brudne, jak strzępy żebra- 
cze. 
Choć wy sądzicie, że się nisko wloką 
I tylko pełzać umieją przy ziemi, 
One niekiedy wzlatują wysoko, 
Jakby niesione skrzydłami anielskie- 
mi. 


Z codzienną pracą związany najści- 
ślej, 
Która fizyczną twardą jest robotą, 
Nie mogę zawsze mieć błękitnych 
myśli 
Lub lecieć auchem pod jutrzenkę 
złotą. 
Nie wolno roić, marzyć mi nie wolno, 
Na odpoczynek muszę czar ich skry- 
wać 
1 kłaść swe siły w robotę mozolną 
I co azień tylko pracę swą przeży- 


wać. 


chowego posterunkowego. któryby 
znał się na kierowaniu ruchem ulicz- 
nym. 

Dzień, kiedy posterunkowy z War- 
szawy, w ślicznym granatowym mun- 
aurze, z białą (ópaską na przedramie- 
niu i z pałeczką lakierowaną w 
prawicy, stanął na grzybku jezani tł- 
licy św. Jana Kapistrana, ' zaliczyć 
należy ao epokowych w historji Bycz- 
kowic. Wszyscy chcjeli sobie ogląd- 
nać jak wygląda ruch wielkiego mia- 
sta, jak wygląda (policjant iwarszaw- 
ski i jak się Byczkowice euronci- 
zują. Oprócz ciekawości. przepełnia- 
ła serca mieszkańców również duma. 
Duma tak wielka, że aż wyciska- 
jaca tzy wzruszenia i rozpierająca 
pierś z nadmiaru uczuć. Wszystko co 
żyło ruszyło więc ma ulicę. Płomien- 
ny artykuł wstępny Juljusza Cacsa- 
ra w ,jutrzence Byczkowickiej” p 
t „Wiłajcie!'*, aokonał reszty. Z 
najodleglejszych okolic miasta ruszy- 
ły na ulicę © św. Jana Kapistrana 
Wszystkie mamki i niańki, tocząc 
przed sobą wózki dziecinne. Z prze- 
Giwnej strony nadciągały falangi tu- 
Qzi pieszych. Dzwoniąc łańcuchami 
i grzmocąc kołami, wtłoczyły się wo- 
ży ciężarowe, nakładając drogę, by- 


Muszę być wtedy jak gdyby maszyną, | 


Co w ruch puszczona czyni wciąż 


swą wartę, ; 


Bo wnetby wszystko stało się ruiną, 
Jak zbyt organizm *%uiepewne, nic 
| warte. 
Trybów i kółek obmyślane zwroty, 
Są mi obrazem rozumnej trzeź- 
wości, — 
Więc gdzież tu pora na myśrowe 
wzloty 
I na fantazję, wbrew, rzeczywistości ? 


i brud z dło- 
ni ścieram, 
Gdy mi na nicbie błysną gwiazdy 
srebrne, 

Jakże się chętnie w inny Świat wy- 
dzieram, 


Lecz gay pył z twarzy 


Choć wy myślicie, że to niemożebne... 
I może wtedy, tak w, naukach biegli, 
Zdumielibyście, gdybyście spostrzegli 
I tak świadomi każdego tajnika, 

To, co się dzieje w duszy robotnika! 


łe tylko przejechać przez ulicę Św. 
Jana Kapistrana. _ Micjscowa inteli- 
gencja zajęła wszystkie wolnew mie- 
ście aorożźki, które wcisnęły się mię- 
azy lawinę pieszych nieskończony 
szereg wózków aziecjnnych i zwar- 
ty łańcuch wozów. Naaomiar 'dał się 
słyszeć przeraźliwy skowyt syreny 
autobusowej Ciapjszki — Mskolon- 
ary — i metaliczny jgłos syreny au- 
ta pana aptekarza. Policjant stracił 
głowę. Opuścił pałeczkę i stanął, 
jak nieczynny semafor. Z bocznej u- 
liczki 22. sierpnia (na pamiątkę zbu- 
aowania „Sokoła'* w Byczkowicach) 
wbiły się klinem awa samochody. — 
Samochód wojewódzki i prywatny 
Fora kierownika monopolu spirytu- 
sowcgo. eskortowatne przez inotocy- 
kle Mumia Chamajdesa, Eustachego 
Cieńciały i Funia Weszkowskiego. 
Z przeciwnej strony maajechał zno- 
wu autobus  Byczkowice-Babusjów= 
Jezory. zaczepiając o karawan firmy 
„Lux im tenebris', który zwalił się 
na prywatny pojazd dyrektora spół- 
dzielni „Czuwaj“, pociągając za so* 
ba wóz pocztowy i dwa wózki dzie- 
cinne. 

Wypadki potoczyły się z szybko- 
ścią lawiny. „Jutrzenka Byczkowic- 


SŁYNNY MALARZ NIEMIECKI 
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Anzelm Feuerbach, którego setna rocz“ 
nicą urodzin minęła 12 bm. Jest to au- 
toportret. 6 


ka' wyszła nazajutrz w żałobnych 
obwóakach klepsydry. Złamano rącz- 
kę aziecku Jetti Haber, zdemolowa- 
no wóz pocztowy, karawan, Foroa, 
motocykl Eustachego Cieńciały, dwa 


wozy chłopskie i zabito psa (pana 
rejenta, Policjant z Warszawy został 
ranny w obie łopatki i kolana. a 
autobus Ciapiszki -— Makolondry u- 
tracił chłoanicę i cały tył. 

Przez kilka godzin była czynna 
straż pożarna. wyciągając z naraże- 
niem życia publiczności, wózki azie- 
ciune, pojazay, dorożki, konie i lu- 
dzi. Wojsko też brało czynny udział 
w ratowaniu policjanta i swoich 
azieci. Wieczorem była ulica Św. Ja- 
na Kapistrana oczyszczona 'wreszcie 
ze ŚlaGów katastrofy, a na murach 
miasta ukazały się afisze zarządznią- 
ce zupełne zamknięcie wicy św. Ja- 
na Kapistrana dla ruchu kołowego 
i pieszego, a nadto rozwiązujące „O~ 
tychczasową Radę miejską i... Zarząd 
Kasy chorych z równoczesną nomi- 
nacją komisarzy rządowych dla tych 
instytucyj. 

W  „Jutrzence  Byczkowickiej' u- 
kazał sie płomienny artykuł klery- 
kalnego komunisty Melchjora Nafta- 
lińskiego, pod tytułem: „Nareszcie !** 


sierpnia 1929. 


Kino EF LER PARRY | 
tocznym DAMA Z REKORDEM SWIATOWYM 


„LEW” 


Nadto komedjs z 3-ma gru :asaml. 


Bankructwo konferencji mocarstw w Hadze? 


RZYM, 17. 8. (PAT.). Korespon- 
aeni londyński „Tribuny“ donosi, że 
City panuje skrajny pesymizm w sto- 
sunku ao konferencji haskicj. W an- 
giciskich kołach finansowych mówi 
się, że w sobotę nastąpi bankructwo 
narad, jakkolwiek dla uratowania po- 
zorów będzie użyta forma odraczają- 
ca konferencję na czas sesji Rady Li- 
gi Naroaów oraz wyborów do tejże 


Odraczenia posiedzenia 
komisji finansowej. 
HAGA, 17. 8. (PAF.). Sytuacja do- 


szła wczoraj do najwyższego napięcia. | 


Z kół aelegacji angielskiej informu- 
ja, że Snowaen miał odpowiedzieć 
Jasparowi, iż propozycje dotychczaso- 
we zawarte w memorjale złożonym 
wspólnie przez Francję, Beleję, Ja- 
ponję i Włochy nie zadowalają go 
i że oczekuje dalszych propozycyj. 
Ostatecznie po dłuższej naradzie po- 
staiiowiono oaroczyć dzisiejsze posie- 
azenie komisji finansowej i konty- 
nuować aotychczasowe rozmowy po- 
ufne. Komisja polityczna natomiast 
zbierze się w poniedziałek 'przyszłego 
tygodnia. 

HAGA, 17. 8. (PAT.). Delegacja 


Z 


angielska złożyła odpowiedź na me- 
morandum 4 mocarstw. Odpowiedź 
utrzymana jest w tonie pojeanawczym 
i stanowi jak 'przypuszczają, zejście 
z nieprzeanancgo stanowiska. 


Go robi uslegacja polska 
w Hadze ? 


WARSZAWA, 17. 8. (AW.). Z kół 
zbliżonych ao delegacji polskiej in- 
formują, że zainteresowanie Polski w 
Sprawach związanych z planem Youn- 
ga tyczy się z jednej strony niewiel- 
kicj sumy rocznej przypadającej Pol- 
sce, z arugiej zaś rozrachunków z 
tytułu 7-go i 9-go paragrafu planu 
Younga oraz sprawy Banku Między- 
naroaowego. Sprawy te dotychczas 
jeszcze nie weszły na porząaek obrad 
konferencji. Przy obecnej konjunktu- 
rze Polska mogłaby zabrać głos tylko 
w sprawach, które jej nie aotyczą. 
Wystąpienie nasze w takich %wnios- 
kach byłoby interpretowane jako wy- 
stąpicnie po jednej albo po drugiej 
stronic. Dlatego też by uniknąć nie- 
porozumień i niepożądanych powi- 
kłań ayplomatycznych min. Zaleski 
musi obecnie w Iladze zajmować sta- 
nowisko wyczekujące 


(kropny czyn studenta 


Zamordował swą kochankę, 


Przed dwoma łaty wyjechał na stu- 
dja do Belgji syn znanego obywatela 
łódzkiego Eljesz M-ski. 

Począ:kowo studjowiał on chemie na 
uniwersytecie w Leodjum, potem zaś 
przeniósł się do Brukseli, gdzje wstąpił 
ną słynny insyttut im. Solway-a. Po 
przijeździe do Brukseli zamieszkał on 
u niej.kiej Marji Fermiech. 

P. Fermcch była rozwódką w! wiesu 
lat 40. Między "nłodym studentem a je- 
go znacznie s arszą gospodynią zawią- 
załą się nić sjmpatji, która z biegiem 
czasu przekształciła się iw gorącą mi- 
łość. 

Po rpływie 6-ciu miesięcy Ł-skiemu 
znudziła s'ę podstarzała piękność. 

Wreszcie ostetna nitka pękła. Ł-ski 
zawiadomił pewnego dnia swą gospo- 
"3. że się wyprowadza na ul Orient 
t O. i 

Wiadomość tą wywiołala wstrzesające 
wrażenie na gospodyni, która ze łzami 
w ecząch zaklinała kochanka, by jej 
nie porzucał, gdyż kocha go nad ży 


(l s w 
Łodzianina. 
gdyż chcial się jej pozbyć. 
cie. Wszeike jej prośby spełzy na nv 
dzem i student wyprowadził się, przj- 
rzekając jednak, że pozwoli się dwa 
razy tygodniowo odwiedzać. Działo się 
to dnią 2 sierpnia 1929 roku. 

W ciągu następnego tygodnia p. Fer- 
mech dwukrotnie odwiedziła swego 
kochanka. Ostatnie odwiedziny miały 
miejsce dnia 8 bm. i tego włąśnie dnia 
rozegrała się tragedja. 

O godz, 8-mej wieczór kochankowie 
opuścili mieszkanie przy ul. Orjeut 13. 
Student odprowadził swą kochankę do 
domu, ale przed domem na jej usilne 
prośby zdecydował się do 'wlejśca do 
niej na górę.. 

P. Fermech przyj:ządziła kolację, któ- 
rą spożyli w najlepszej zgodzie. Po 
kolacji p. F. oświadczyła, że odprowa- 
dzi go do domu na co Ł-ski po pew- 
nem 'wahaniu się zgodził. 

Buła godz. 11 wieczór kiediy znar 
leźli się przed domem m. 13 pzy ul. 
Orjent, gdzie w kika chwil potem po- 
pełnioną została zbrodnia, 


Przy pożegnaniu p. F. zarzuciła tę- 
ce na szyję studenta i poczęła obsypy” 
wać go pocałunkami. 

Napróżno stara! się 'on uwolnić z jej 
ramion — p. F. trzymała go mocno. 

Wtedy w mózgu jego zrodziła się 
szaleńcza myśl. 

Szybkim ruchem wyciągnął rewolwer 
4 kieszeni i:.przyłożywszy go do pleców 
swej kochanki pociągnął za cyngiel. 

Rozległ się wustrzął i nieszczęśliwa 
kobieta zatewając s,ę krwią runęła na 
ziemię. 

Następnie student udał się do komi- 
sarjątu policji gdzie oddał się do d's- 
pozycii władz, oświadczając, że 'zabił 
p. Fermech z tego powodu, że zasz:a 
ona w ciążę. 

Przeprowadzona sekcja zwłck p. Fe- 
mech wykazała iednak, że nie zła ona 
w poważnym stanie. Gdy wynik sekcji 
zakomunikowano zabójcy zmienił ' cln 
swe pierwotne zeznania Oświadczył 
on, iż morderstwo popełnił z tego po- 
wodu, iż nie mógł w żaden sposób 
pozbyć się swej kochanki, która mm 
się silnie znudziła. 

Mordercę osadzono w areszdie i w 
międzyczasie stanie on przed są em w 
Brukseli. 


Z kraju | ze świafa. 


Kronika teleqrafliczna. 


POZNAŃ Rozpoczął sie tu Walny 
Zjazd Zw. Urzędników Kołejowvch. piy 
udziałe około 400 delegitów i otyólnokra- 
jowy Zjazu Księgowych, w którym bierze 
udział 300 deleuatów. 

WIEDEŃ. Pisma tutejsze donoszą, że 
ukscesarzowa Zyta zamierza na jes'eni r. b, 
wraz z driećmi (przenieść sję na slały 4:0- 
byl do Beti. Jej najstarszy syn Otto roz- 
poczyna studja na jednym z uniwersyte- 
tów belgijskich. 

WIEDEN. Donosza z Salzburkta, że p. 
Lili Słarzewska z Warszawy została w 
Styrj, w okolicy (rasteinu przejechana 
przez samochód osobowy I w nsstępstwie 
cicźkien obrażeń zmarła w szpitalu. | 

SRTONITOLM. W międzyn. zawodach 
strzeteckieh. w konkursie strzełania z bro- 
ni- dawolnej drużyna szwajcarska zdobyła 
mistrzosiwo świata, osiągając 5.142 punkty 

ustanawiając w ten sposób nowy rekord. 
Misirzostwo świata w konkursie indywidu- 


alnym zdobył Tariman (Szwajcarja), o- 
sięgając 1121 punktów. 
PREZES dyrekcji kolei państw. we 


Lwowie, inż. Paweł Prachlel- Moruwiań- 
ska. rczpoczął urlop wypoczynkowy. Kie- 
rownictwo dyrckcji, objął wiceprezes r. 
Stumisław Świjgost. j 
ATENY. Pożar w składach portowych 
w Pireusje zdołano opanować. Straty wy- 
noszą z górą 200 miljonów druchm 
BOMBAJ W obkręcu Sindh wybuchła 
gwałtowna enidemja cholery jako następ- 
stwo katastrofalnych powodzi, które na- 
wiedziły te okolice. Dotychczas było prze- 
szło 150 wypadków śmiertelnych. 
MOSKWA  Prezydjum CRW przemiano- 
nowało miasto Trock pod Leningrudem na 
Krasnogwardjejsk, a okręg Trocki na 
krasnogwadjejski. Trock nosił dawniej na- 
zwę Gatczyny. która w czasie wielkiej jro= 
tutarrości _ Trockiego została przemiano- 
wana na Trock. 
LONDYN. W Szkocji zmarł jeden z wy- 
biimiejszych dowódców angielskirh z cza- 
sów wojny światowej lord Horna. 
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APOLLO! 


Potęga namiętności 


w głównej roli Bernard Goetzkte. — Oraz doborowe uzup: łuienie. 


Dziś premiera polężaego dram. erot, według 
rozgłośnej powieści KARIN MICHAELIS 


(Niebezpieczny wiek) 


na Górnym Siąsku. 
16 górników zabitych — 7 ciężko rannych. 


KATOWICE, 17. 8. (tel. wł). Cały 
Górny Siąsk pozostaje pod wrażeniem 
straszliwej katastrofy, jaka się 'wyda- 
rzyła w dniu wczorajszym na kopalni 
„Hildebrand* przy hucie Antoniny pod 
Nową Wsią. 

Wskutek eksplozji gazów na pozio- 
mie 600 metrów pod powierzchnią zie” 
mi nastąpił okropny w skutkach wy” 
buch. Sklepienie i.t. zw. filary węglo” 
We runęły. Pod zwałami węgla zna- 
lazio śmierć 16 górników z załogi Ko” 
palnianej. Ponadto 7 ludzi zostało cięż- 
ko rannych. 

Siła wybuchu była tak potężna, że 
wskutek wstrząsu zawaliła się przybu- 
dówka, kopalniana, uniemożliwiając do- 
stęp ratownikom do konających pod 
masami węgla ofiar. Akcja ratownicza, 
tkórą kierował dyrektor kopaini Józe- 
fidk, napotykała na ogromne trudno” 
ści. — 

_ Ratownicy, spieszący na pomoc po- 
yrzebanym, padali z wysiłku i prze- 


męczenia przy odkopywaniu  zasypa- 
nych korytarzy węglowych. U zjazdu 
zgromadziły się rodziny, nieszczęśliwych 
onar. Rozgrywaiy się iwsirząsające sce 
ny rozpaczy. wśród żon, mateki i dzieci 
górników załogi kopalni „Hildebrand“. 
Na miejscu wypadku do późnej nocji 
gromadziły się tłumy. Śledztwo w spra 
wie wybuchu zostało wszczęte przez 
przedstawiciela urzędu górniczego w 
Królewskiej Hucie i przedstawicieli wyż 
szego urzędu górniczego w Katowi- 
cach. le l 

Powodem katastrofy brak urządzeń 
ochronnych, przewidzianych ustawą 
górniczą, Fakt ten świadczy o zachłan- 
ności kapitału. 

Należy podkreślić, że w kopalniach 
poiskich jesteśmy świadkami prawie co- 
dziennych katastrof, w których maso” 
wo giną górnicy z powodu leckewar 


żenia życia ludzkiego przez zarządij j 


kopalń.. 


LONDYN, 17. 8. (AW) Według 
aoniesień z Pekinu sytuacja w Man- 
ażurji w d, c. silnie zaostrzona. Oba- 
wiają się tu w najbliższym czasie no- 
wych starć mięazy oddziałami wojsk 
chińskich 1 oddziałów emigrantów z 
wojskami sowjeckiemi. Luaność emi- 
gruje masowo z pogranicza chińsko- 
sowieckiego pozostawiając całe osaay 
na łasce losu. 

PARYŻ, 17. 8. (PAT.). Z Czang 
Tsienu wysłano na granicę chińsko- 
sowiecką 60.000 ludzi. Na pokrycie 
ETA O m 0 


Policjant, ścigając handyt 


Onegdaj w południe na głównej u- 
licy w Będzinie posterunkowy Konop- 
ka; idący w towarzystwie żony, zau- 
ważył w! tłumie przechodniów poszu- 
kiwanego przez władze bandytę Bo- 
bra, zbiegłego z więzienia. 

„Na widok policjanta bandyta rzucił 
Się do ucieczki, Po krótkim pościgu Ko- 
nopka dogonił go. Wówczas bandyta 
rzucił się na policjanta, 


Posterunkowy Konopka w obronie 
własnej dobyt rewolweru i wystrzelił 
przypadkowo. Kula ugodziła prz.chod- 


Mobilizacja wojsk na gr 


anicy GHIŃSKO - SOW. 


kosztów mobilizacji miał rząd nankiń- 
ski wypuścić pożyczkę w wysokości 
60 miljonów dolarów, 

NANKIN, 17. 8. (AW). Minister 
spr, zagr. rząau nankińskjego Wang 
polecił ambasaaorowi chińskiemu w, 
Waszyngtonie aby zawiadomił wszyst- 
kich sygnatarjuszy paktu  Kelloga, 
źe Chiny pragną załatwić zatarg z 
Sowietami w arodze pokojowej, ale 
na wypaaek naruszenia ich granicy 
zastrzegają sobie wszelkie prawa pań- 
stwa zaatakowanego. 
| ane OA e e 


g, zastrzelił przechodnia. 


nia robotnika Eisjga Suchtera, kładąc 
go trupem na miejscu. 

Bandytę Bobra odstawiono do wię- 
zienia. 
| oczetc coto wów > zach 


UDAREMN:ONY ZAMACH BOMBO- 
"WY. 


WARSZAWA, 17. sierpnia (tel. wż.). 
W warszawskim urzędzie śledczym wyr 
dalony ze siużby wywiadowca położył 
bombę, która na szczęście została do- 
strzeżona w porę i zamach wdas*em- 
niono. Sprawca został ujęty. 


POPIERSIE EBERTA / 


pierwszego prezydenta Rzeszy niemiec- 
kiej (socjalisty}, odsłonięte «w ratuszu 
w Hamburgu podczas uroczystości ob- 
chodu 10-tej rocznicy uchwalenia kon. 
stytucji wejmarskiej 
PEPE GOO" WRP 


XUII. kanfiskaja 
„Dziennika bLudicwego”. 


„ Wczorajszy numer „Dziennika Lu- 
dowego“ został skonfiskowany za ar- 
tykuł pt. „Limanowski — sumienie 
aemokracji**, stanowiący przedruk z 
tygoanika warszawskiego „Placów- 
ka“. Artykuł ten przedrukował „Ro- 
botnik* i nie został skonfiskowany. 
mm O ZS 
POWRÓT PREM. ŚWITALSKIEGO. 

WARSZAWA, 17. sierpnia (tel. wł). 
Dziś wieczorem wrócił z utiopu spę- 
dzonego, jak wiadomo, w Biarritz pre- 
zes Rady min. p. Świtalski. 


—o-— 


NADESŁANE | 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


-Prymarjusz Dr. St. Ostrowski 


powrócił 


| orlynuje w chorobach skórnych i weneryczn 


Lwów, Wincentego Pola 8. Telefon 45-97, 


DLiŚ oOsiautni dzień pobytu 


|LUNA-PARKU 


| NA TERENIE TARGÓW WSCHODNICH 
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„Zeppelin“ nad Berlinem 


w locie swym naokoło świata, podjętym 15 b. m. z lotniska w Friedrichs- 


hafen. 


Zarzewie na Dalekim Wschodzie 


jeszcze nie 


Na „Dałekim Wschodzie“ zostałą u- 
tworzoną nowego rodzaju aktywna ar- 
mada sowiecka, której dowódcą został 
zamianowany Blücher, powołany spe* 
cjalnie na to stanowisko z Charkowa. 
Armja Dalekiego Wschodu mja za za- 
danie obronę wschodniego :pogranicza 
Z. S. S. R. przed zakusami najeźdźcy 
a jednocześnie ma obowiązek przepro” 
wadzenia aktywnych operacji wojen- 
nych w Miandżurji, gdyby oczywiście 
tego zaszła potrzeba. 

Z różnych krańców sowieckiej re- 
publiki rad nadchodzą do Moskwy re- 
zolucje poborowych z r. 1907, propo- 
nujące rządowi Sowjetów wstąpienie 
poborowych do armji przed ok:eślo- 
nym terminem t. j. przed 15. paździer 
nika b. r. z jednoczesnem wytzecze- 
niem się udogodnień i ulg przyznanych 
ze wzg ędówl! rodzinnych. Agitąqa roz- 
szerza gię wi szalonem tempie a biorą 
wi mie udział pównież weterani paryskiej 
kominy. I tak na przykład w Kijowie 
wyszedł ną trybunę w czasie wiecu ma- 
w niej udział również weterani paryskiej 
nu Gustaw Pinard i przemówił do zgro 
madzonych członków kijowskiej dy- 
wizji, że Związek Sowietów trzeba 
bronić z maximum energji i do ostat- 
niej kropli krwi. 

W Charbinie, władze chińskie do- 
konują w dalszym ciągu licznych aresz- 
towań obywateli sowieckich. ,W tych 
dniąch policją chińska okrążyła dziel 


zagaszone. 


nicę robotniczą należącą do pracowni 
mechanicznych i zadresziowa:a z górą 
100 osob, legityumując ch się paszpor- 
tami sowieckienii. i 


Sawleckie wiadomości 
o armji chińskiej. 


„Krasnaja Gazeta* wychodząca w! Le- 
ningradzie konstatuje, że Ching nie ma” 
ją armji zcentralizowanej i złączone: 
gdyż prawi: każda partja i każdy ge- 
nerał mą swoje wojsko. Armja chiń- 
ską łącznie wynosiłaby „około 2 i pół 
miljona, a utrzymanie jej kosztuje około 
700 — 900 milionów rubii rocznie. 

Armja chińska uzupełnia się ochot- 
nikami wynajmowan,mi za drogie pie- 
niądze, 

Ofio rowie chińskiej armji, nje posia 
dają wyższego wyszkolenia i zazwy” 
czaj są oni absolwentami dwiuletniego 
kursu oficerskiego w  Mukdenie, lub 
innych wojskowych szkół. „Często też 
do godności oficerskiej podnosi się pód- 
oficerów, ą nąwet prostych żołnierzy. 
Nikiedy przyjmuje się do służby w 
wojsku chińskiem oficerów- instruk- 
torów” į rcsyjskich białogwiardzistów. 

Dziennik sowiecki twierdzi, że u- 
zbrojenie techniczne armji chjńskiej Jest 
stosunkowo słabe i nie może się nawei 
w najmniejszym stopniu porównać z 
uzbrojeniem  technicznem armij euro- 
pejskich. 

—0o— 


| Ronfiskata odezwy. 


Okr. Kom. Rob. PPS. we Lwowie 
wydał odezwę, wzywającą robotników 
naszego miasta na zgromaazenie pu- 
bliczne, które ma się oabyć w nastę- 
pną nieazjelę, 25 bm. Odczwa ta zo- 
stała skontiskowana. Na zapytanie, 
które ustępy zostały  skonfis- 
kowane, oapowiedziano ze Starostwa 
groazkiego, że w myśl ustawy Sta- 
rostwo ma czas 14 ani na polanie co 
skonfiskowało. 

Nie mogąc wydać wobec tego dru- 
giego nakładu odezwy, Okr. Kom. 
Rob. wydaje lakoniczne zawiadomie- 
nie o zgromadzeniu, 


TEAN ee — . a O K Z AR 
LĄ e LJ a 

Zaślepienie fiskalne. 

Piszą nam: Na 

Wiadomo ogólnie, jakim ciężarem są 
dłą wieiu osób i mstytucj opłat, na 
świadczenia spoteczne. By ulżyć wi tyin 
kjerurku przynajmniej poszczególnym 
pracownikom, którzy nie (mogą ze 
swych szczupłych dochodów pokrywac 
przypadających na nich opłat, dużo jn. 
stytucyj prywatnych bierze te ciężąty na 
siebie i opłaca ije w całości z wła- 
snych funduszów. È 

Inaczej jednakowoż traktują 'tę spra- 
wę nasze władze skarbowe. One uwa- 
żają, że wskutek tych opłat... zwięk- 
szył się dochód sobis każdego u 
rzędnikją i do mizernej pensji tegoż do- 
iiczają (1 miesięczne skłądxki na rzecz 
Kasy chorych, funduszu pensyjnego 
i tp. by tylko podnieść tego biedaka 
do granicy dochodu, podlegającego o- 
podaikowaniu. Jest to bezwarunkowo 
fiskahzm za daleko ;posunięty. fiska- 
izm zaśiepiony, Skłądki dzjś opłacane 
są tylko rozchodem a dochodem byłby 
chyba zasiłek z Kasy chorych na wy- 
padek choroby. łub nędzna emerytura, 

Rozumiemy  opodalkowan*e docho 
dów, gdyż jest ono słusznem, tam 
ydzie istnieje dochód. Lecz sztuczne 
podnoszen;e skali _ opodatkowania 
wiarstw| najbiedniejszych przez zalicza- 
nie do dochodu ‘kilkunastu złotych wy- 
danych faktycznie na cele ubezpieczenia 
społkcznego, przymusowego, i uzyska- 
nie tą drogą kilkunastu groszy podatku 
od najbiedniejszych podrywa tyko po” 
wagę naszych władz skarsowych, gdyż 
znanem jest ogólnie, ile setek tysięcy 
dochodu potrafią ukryć 'niektóre wa- 
stwy ludności, nie żyjące z pensji lecz 
z handlu, przemysłu i spekulacji. 

Uważamy, że nasze władze skarbowe 
dobrze zrobią, gdy uwagę swlych spre- 
żystych urzędników skierują w! stronę 
bardziej lukratywną dla skarbu państwa 
aniżeli dochody urzędników prjwainych 
opłatami społecznemi sztucznie podno“ 
szonemi, * 

—o— 
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Naikróíszą linią dla lofu „Zeppelina“ 


Co piszą inni? 


Jak ze „zbiórką'* na fundusz dy- 
spozycyjny marsz. Piłsudskiego nie 
iazie tak dobrze, jak się to z począt- 
ku „gorliwym luaziom sanacji zda- 
wato. „LWOWSKI KURJER PO- 
RANNY“ pisze w tym względzie: 

Na zjezażie legjomisiów w „sOwyłn 
bączu Iniata byc przewuzana NIU. 
Fibudskiemu suma 2 mijonow zł. 
na fundusz dyspozycyjny, go które- 
go zbiórki jmicjuiywę Mała sanyajy. 
Honiewuż inimo olurzyinich Wy-l- 
ków i stosowanego nawet terroru su- 
my tej nie zdołano zebrać, nie wrę- 
czone jej na zjeździe iegjonistow. 

Jak nikle są wyniki zbiórki świad- 
ezą cylry następujące: w Radom- 
sku zebrano 868 zł, 61 pri, z idzego '4w. 
kupców dał 37 zł, zw. lekarzy 70, 
maucz. szkół powsz. 17 zł, nanecz 
szkór średnich 19 zł. 

W gminie Białobrzegi zebrano ża 
ledwie 52 zł, w Molanowie 35 zl, 
Wielopolu 12.46 zł. itd. Świadczy to że 
społecz. potrafiło oprzeć się naci- 
skowi w sprawie biórki, która niema 
żadnyci: celów państwowych, a jod 
jej pokrywką kryje się gra garcy jna 
„sanacji 


Omawiając nastroje na konferencji 
haskiej „CZAS“ podaje: 

«Uharakterystyczny jest także gwał- 
towny alak głównego organu Labour- 
Party „Daily- Herald” na Wiochy. 
Dziennik ten twierdzi, że Włochy 
prowadzą w Hadze posilykę obstruk- 

-kcyjną, udaremniającą wszelkie usilo- 
waniu  porozumiema, poczynione „e 
di dzialają według wyraźnych wska- 
strony Francji 1 Belyi. „Daily He- 
rald utrzymuje, że Pirelli i Gran- 
dı działają według wyraźnych wska- 
zówek partjj luszystowskiej, i że w 
ten sposób w Hadze zderzyły się ze 
sobą dwa świuiopogłądy. 

Istotnie slosunki poutyczn: wiór o 
angielskje uległy pewnej zmianie, od- 
kąd sier rządow objął gabinet Mat 
Donalda. W Rzymie zapānowaa we 
Gocznic nieufność wobec nowej fyo- 
lityki brytyjskiej, tem bardziej, że w 
grę wchodzą poważne czynniki cko- 
nomiczne. Obecny gabinet angielski, 
wytlknął sobie jako główne zadanie u- 
regulowanie |produkeji węglowej i 
podniesienie cen węgła, jako najsku- 
teczniejszy środek dla zwalczania bez- 
robocia. Otóż Włochy, jako główny 
odbiorca _ węgla angielskiego ponio - 
SĄ koszta tych usiłowań. Nie więc 
dziwnego, że delegacja włoska w 
Hadze. opiera się żądaniom Snow- 

dena aby reparącyjne dostawy wę: la 
niemieckiego zmniejszyć i w ten sib- 
| sób eksport angielski powiększyć. 
| Czasopismo inwlaidów wojennych 
„BIAŁY ORZEŁ“ omawia Zjazd le- 
gjonistów w sposób następujący: 

Ongiś istotnie zjazdy te były świę- 
tem legjonistów, łączącem wszystkich 
gdzie i inwalida legjonowy czuł się 
dobrze. Dziś nie swojo mu tam Pu. 
dają tam hasła nie braterstwa, nie 
zgody, lecz walki i to walki między 
braćmi. Zjazd legjonowy to wielki 
wiec wyborczy jednego stronnietwa. 
Jątrzy i drażni, a nie zabliźnia. Nie 
padaj; tam hasła podobne jak na 
zjeździe inwalidów — nie wiclkoś: 
Polski «s jego troską, a rezolucje 
jej wyrazem. . i 


prz ZI 


byłaby linja bia'a, uwi- 
doczniuna na rycinie. Te 
„najkrótsze* odległości za- 
mierzonych etapów po- 
dróży „Zeppelina“ wyno 
szą: Fridrichshafen—To- 
kio=9.660 km., Tokio— 
Los Angelos==8.500 km., 
Los Angelos—N. Jork= 
4.250 km, N. Jork— 
Friedrichshafen = 6.350 
km.; razem 28.700 km. 
Oczywiście słerowiec dr. 
Eckenera tej ruty trzy- 
mać się nie może, gdyż 
kierunek lotu uzależniony 
jest od kierunków atmo- 
sferycznych i barcmetrycz- 
nych w powietrzu. 


Jak Moskwa gotowała się na powitanie 


„Zeppelina”. 


Jak wiadomo z ostatnich telegra- 
mów „Zeppelin* w locie swoim do 
Tokio mimo zapowiedzi nie ukazał 
się nad Moskwą lecz skierował się 
na północ od stolicy Rosji ku Ja- 
rosławowi nad Wołgą. Dr. Eckener 
wysłał ao Moskwy depeszę iskrową, 
że z powodu niepomyślnych warun- 
ków atmosferycznych przelot nad 
Moskwą byłby ogromnie utrudniony 
i że ponadto statek musi oszczędzać 
beenzyny i czasu. Ta to nadeszła odt 
powiedź: 

„Przelot nad Moskwą bezwarunko- 
wo pożądany; decyzję jednak zależną 


od warunków, atmosferycznych pozo- 
stawiamy dr, Eckenerowi. Witamy 
pańskie przybycie do Rosji“. 

Nieaługo potem dr. Eckener de- 
peszował, że z powodu silnych wia- 
trów wschodnich był zmuszony 
wbrew „przewiazjanej rucie skierować 
się na północ oa Moskwy. 

Na ulicach i placach Moskwy zgro 
maczjły się setki tysięcy ludzi, cze- 
kających nadaremnie większą część 
nocy na ukazanie się sterowca. Przy- 
gotowano 25 reflektorów, mających 
oświetlić balon w czasie przelotu. 

Rozczarowanie było wielkie. 


ODDZ Z EO ZZ Z I 


Nie interesują się tam pozatem lo- 

sem bliskich sobie kalek legjonowych, 
wdów i sierót po legjomstąch, a 
przecież lo jest celem związku, a 
przecież w obliczu czołowych mężow 
rządu, omówienie tej sprawy i rezo- 
lucje w tym kierunku, lepiej przy- 
służyłyby sie sprawie, niż te ustawi- 
czne walki, jakie toczymy w różnych 
kierunkach i na różne sjłosoby, rasa. 
memorjałami,  rezolucjam ete. 
„ To „wszystko powoduje, iż zjazd nie 
jest już świętem — radością dnia 
legjonisty lecz zgrzytem To powo- 
duje, iż nawel w tym gronie jes! roz- 
dwojenie i mie brzmi tak jas dawniej 
wesoło. 

Jak widać coraz szersze 'warstwy 
społeczeństwa zaczynają się pozna- 
wać na malowanych lisach. 

W Wielkopolsce i na Pomorzu od- 
bęaą się wkrótce wybory do samo- 
rządów miejskich. W związku z tem 


ciekawy wypadek podaje „GŁOS 
NARODU“, 
Zarządzeniem władz administra- 


cyjnych wprowaazono w Poznaniu na 
listę wyborców także oficerów i pod- 
olicerów służby czynnej, po miało 
stanowić precedens do przyznania 
wojskowym praw wyborczych w sa- 
morządach całego kraju. Przeciw u- 


działowi jednak czynnych wojskowych 
w głosowaniu, grupa obywateli wy- 
borców w Poznaniu wniosła sprzeciw 
rozpatrywany na ostatniem posiedze- 
niu Rady Miejskiej. 

Referent prof. Paczkowski, opiera- 
jąc się ma Paragratach ordynacji wy- 
bonczcj i orzeczeniach prawnych, do- 
szedł do przekonania, że aktywni 
wojskowi w wyborach udziału brać 
nie  |powinni, jako nie posiadający 
prawa |przynależności plminnej. 

Odmienne stanowisko zajęli jedynie 
radni z klubu NPR. lewicy. Wobec 
faktu, że Chrześc. Dem. i PPS. ©- 
świadczyły się za sprzeciwem, prze- 
szedł on większością głosów. Akty- 
wni wojskowi zostaną skreśleni z 
list wyborczych. na których (w Po- 
znaniu) byli zapisani w liczbie około 
1200. m le PAK T 

qTensam los spotkał usiłowania woj- 
skowych w Grudziądzu. * 


Fakt powyższy świadczy, że sana- 
cja jeszcze przed ewent. przyjęciem 
ich projektu zmiany konstytucji przez 
Sejm, chce wprowadzić w życie jeden 
punkt z ich projektu. Spotyka się to, 
jak widzimy) z (energicznym prote- 
stem ogółu obywateli. m | 

—— 
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Wiadomości z Borysławia 
(Telef. od naszego korespondentai). 


Na pokrycie strat | Sajowy strzela do ludzi, 


poniesionych w walce o pra- jak do zwierząt. 
wa robotników składaja: Wczoraj Łabańciów lwan, nie ma- 
wf ; jąc c lić w domu ani za co 
Leon Weinteld — 5 zł i wzywa Jac Paw Z yz mę z b. 
ao złoźenia odpowiednich kwot człon- kupić opału poszedł do lasów w, Po- 


a i Ao | pielach, i zaczął zbierać arzewo. 
f J A PA 3 PA 
ków rozwiązanego zarządu, komisji Gajowy, Górny za tę „zbrodnię“ 


KE 0 E "E usiłował postrzelić Łabańciowa i od- 

w Drohobyczu —  Atanowskiego, zł strzał. maminft go sciężkoc, 

aa ko a za Reima, Łabańciowa w stanie groźnym od- 
olarzą, Lobzowskicgo oszor pta ; ag” 

Serwę Franc., G i Praen. = SA Fa R: 

kiego. wi - 
Mazurkiewicz Jan — 5 zł., tytułem 


przegranego zakładu. 


Chodnik gminny - czy pułapka 
na ludzi. 


Gmina borysławska porządkuje i 
naprawia drogi i chodniki, a ludzie 
naaal wybijają sobie zęby i łamią 
ręce. 

Na ul. Drohobyckiej  przegniłty 
drewniany chodnik, oberwał się w 
jeanem miejscu na przestrzeni trzech 
metrów, tworząc pułapkę ala prze- 
chodniów, tem niebezpieczniejszą, że 
niewiazoczną. 

Dopiero gay ktoś wstępuje na u- 
szkodzone miejsce, chodnik nagle o- 
paaa. 

W mieazjelę wieczorem dwaj prze- 
choanie wskutek tego tak upadli nic- 
szczęśliwie, że jeden z mich złamał 
rękę, a drugi skąpał się w kałuży 
błota. 


Pocajemy nazwiska łamistrejków, 
pracujących w drukarni niecenniko- 
wej p. Dankiewicza w Stanisławowie, 
poa Darutą znanego na gruncie tutej- 
szym inaywiduum, Karoła Wizerba- 
niuka. 

Są nimi: Leniuk Michał, maszyni- 
sta; Seniuk Stan., zecer — obaj z Ko- 


Stanisławów ma nielada okaz, któ- 
ry z chwilą założenia tu miejscowego 
muzeum zajmie zapewne miejsce w ga- 
lerji mefistowskiej. Okazem tym zdra- 
dzającym wygląd Miefista — jest nie- 
jaki p. Antonowicz, obecnie podobno 
nawet prezes Stanisławowskiej „frak- 


—0— cji“. Szalejący wschodni ywiatr kreso- 


Wiadomości z Drohobycza, 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Pan komisarz urzęduje! 


Od kilku dni mieszkańcy, sąsiadują” 
jączch z Kasą chorych r-alności, są nie” 
pokojesi nieiudzkiemj wrzaskani i zbie 
gows kami ciekawych. 

Wprawdzie, od czasu, jak zaczął u- 
rzędować komisarz Kasy ch., wrzaski 
są stałem zjawiskiem. ! 

Jest to sposób 'wydawania zarządzeń 
i rozkazów podległym urzędnikom i Fe- 
karzom, a także swoisty sposób załat- 
wiania stron. 

Ludzie często stają na ulicach i py- 
tają: „Co tani, warjata przywieźli“? A 
złośliwi na to odpowiadają: „To Za- 
krzewski urzęduje” | 


Za tym przykiądem idzie służba oraz 
adjutant p. komisarza, Zygmunt Dena“ 
siewicz, powszechnie zwany „Świrk”. 
Ten oto „młodzieniec“ orgje wyprawia 
ną chwalę p. komisarza. Uchodzi mu 
to bezkarnie, bo go kryje opieka brata 
Pawełka. 

A ludzie patrzą i dziwią się. 

—0— 
OGŁOSZENIA. 


ABSOLWENT 6 klasy kimnazjalnej, z u- 
kończonym kursem handlowym, poszukuje 
jakiejkolwiek posady biurowej. Michał Kaf- 
fctbaum, Drohobycz, Sobieskiego 5 


URZĘDNIK, kawaler, z kilkkuletnią prak- 
tyką biurową, poszukuje w tym eharukte- 
rze jakiejkolwiek posady. Adres: Oberlaen- 
der Markus. Stryjska 80. 


| 


„ycie Podkarpacia. 


Zlot Turowców Podkarpacia 


Oddziały TUR w Drohobyczu i 
Borysławiu na wspólnem posiedzeniu 
8 bm. z udziałem tow. pos. Markow- 
skiej, postanowiły urządzić '25 sierp- 
nia br. 

ZLOT TUROWCÓW PODKAR- 

PACIA. 

Bliższe szczegóły w ©okólnikach, 
będą rozesłane oddziałom. 

Kierownik podokręgu Dr. Karniol. 

—g_g— 


Wiadomości ze Stanisławowa. 
(Telef. od nasz. korespondenta). 


Łamistrejki w drukarni Dankiewicza. 


łomyi. Dawidek, zecer ze Lwowa; 
Fisch i Safuła zecerzy ze Stryja 1 
pupilek ewangielickiego zakładu Heu- 
chert, Reinhola, nie mówiąc o nakła- 
aaczkach, które za dobrych jeszeze 
czasów, zostały wydalone i nie pra- 
cowały jako niedustatecznie kwalifi- 
kowane. 


Śmieszna figura. 


wy zapędził swego czasu tego czło” 
wieka do naszego miasta. 

Bliżej poznaliśmy tego osobnika na 
wiecu publicznym, na którym to p. 
Antonowicz od czasu 'do czasu cos 
wykrzykiwał i bredził, co kilkakrot- 
nie zmuszalo sąsiadujących z nim słu” 
chaączy, którym przeszkadzał „do zaty” 
kania mu ust 4okciami i parasolamię 


Ulegająg zacekawieniu, zainteresowa” 
lismy się tym „wielkim i ciekawym, 
człowiekiem“ i dowiedzieliśmy się, Że 
chce on być stale nazywany doktorem, 
albowiem w' swem pojęciu jest nim, 
tylko (to drobnostka) dokumenty zak 
ginęły mu w Rosji ale po zmartwych: 
wstaniu caratu odzyska ‘je ponownie. 

Że ciekawym jest i niezbyt mądrym 
ten jegomość niech poświadczą dwa 
ponizsze fakta: niedawno na dworcu 
kolejowym przy okienku kasowiem po” 
sprzeczał się on z 70-letnim starcem 
tut. przemusłowcem Weidenfeldem Ei” 
sigierm, z czego doszło aż do zamiany 
biletów wizytowych.wkońcu uczynił 
Weidente:dowi propozycję, że o ile chce 
by krwi pie'przelewiać — to niech złoży 
mu kwotę 100 'złotych, nie określając 
wcale na jaki cel. 

Kiedyjndziej Antonowicz znów) zbli” 
żył się do dwóch rozmawiających to” 


ma SEREM 


w'arzyszy . w poczekalni Kasy chorych 
i bez zapytania isię i przedstawienia 
postawił stanowczą djaynozę, 'że je- 
den z pośród nich tow. E. jest cho- 
ry ma gruźlicę, a mmo to Kasa chorych 
zapewne odmówi mu wyjazdu ġo sa- 
natorjum. Zaczepiony tow. E. stwier- 
dzi, że jest on w wielkim błędzie, 
gdyż dolega mu inna choroba, a wi- 
dząc mieodpowiednie zachowanie się 
tego pana uczynił mu pewną propozycję. 

Antonowicz urażony w! swych uczu- 
ciach krzyczał na 'odchodnem, że le- 
piej byłoby aby endecy lub komuniści 
rządzili Kasą chorych, « nawet jaki- 
kolwi.k bądź komisarz i w tym kie- 
runku ubezpieczeni powinni podnosić 
stanowcze żądania. 

Ogórmi: wyśmiany 1 wydrwiony Anlo 
nowicz ja Kniepyszny (wyniósł się z 
poczekalni Kasy. i Sb. 


Z ruchu zawodowego. 


Ohydną rolę w ruchu robotniczym 
oagrywają zdrajcy klasy pracującej, 
którzy jawnie stają po Stronie pra- 
couawców, będąc narzędziem w: jch 


rękach ala rozbijania solidarności ru- 


chu robotniczego. i 
Tego rodzaju typem na terenie Sta- 
nisląwowa jest p. Karol W;izerbaniuk, 
3 pracownik drukarski, który podjął się 
ohyanej roli warchoła. 
Dnia 13 lipca arukarnia p. Leona 


Dankiewicza wypowicaziała persona- 


lowi zorganjzowanemu w „Ognisku 


pracę za to, iż zatrudnieni tu robot- 


nicy nie chcieli pracować ze znanym 
na tutejszym gruncie p. Wizerbaniu- 
kiem, b. kasjerem filji „Ogniska w 
Stanisławowie, którym zajmuje się o- 
becnie prokuratorja za niezbyt zasz- 
czytną sprawkę. Przy pomocy tego 
człowieka p. Dankjewicz zerwał sto- 
sunki jcennikowe z „Ogniskiem'', spro- 
waazając do swojej drukarni różnych 
patałackhów z prowincji. 

A calej tej akcji patronuje obecnie 
Wizerbaniuk, 


Kronika Stanisławowska. 


TAJEMNICZY MORD. Z dnia 13. na 
11 b. m. znaleziono na drodze w Kniaziu 
pow. Śniatyn zwłoki zamordowanego przez 
nieznanych narazie sprawców (parobka Łe- 
sia Merlulka z kniazia. Organa PP. wszczę- 
ły dochodzenia. 

KRADZIEŻE. Za kradzież na szko 
dę Anieli Umańskiej, przytrzymany został 
Szczerban Iwan, dezerter rumuński, bez 
stalego miejsca zamieszkania. 

© kradzież garderoby na szkodę Fili- 
pa Haubenstocka jako podejrzani przy- 
hzymani zostali Gazdor Ignacy lal 28, y 
Izydor Słeciów lat 13, bez zajęcia, obaj 
ze Stanisławowa. 

Podczas nieobecności domowników » 
zamkniętego mieszkania Antoniny Ilornik 
ze Stanisławowa, skradziono biżuterję, wart. 
B14 dol. i gotówkę 85 dol. i 85 zł 

Rager Wilhelm ze Stanisławowa, do- 
niósł o kradzieży |parderoby wart 70 zł. 
ifapełnionej przez służącą Annę Ołeksink 
dnia 8. b. m, która po dokonaniu kra- 
dzieży zbiegła w niewiadomym kierunku. 
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W Podpieczarach, pow. Tłumacz, w re- 
a.mości Mikołaja Łaszczuka wybuchł po- 
żar, który następnie rozszerzył się i misiz- 
czył 8 gospodarstw, w tem 40 budynków 
gospodarczych różnego rodzaju. Ogólna 
szhoda wynosi około 900.000 zł. 


POŻARY. W majątku ewangelickiego 
zakłedu dobroczyniego. w Stanisławowie, 
przy ul. Konopnickiej wskutek czego spa- 
lily się stajnie, 2 slodoły napełnione oko- 
ło 300 kopami zboża tegorocznego, :'3 (bro 
gi siana i koniczyny. Ponadto spaliły się 


ar i. inin, DOO Pn cio, Nim ct z , 
narzegnia ATR; które MEN JE 15-00 około 21.30 powstał (pożar 
w stodole. Ogólna szkoda wynosi około w Uini Jiimęra Maea © AG 
25.000 zł. Przyczyną pożaru było nico- yu IE y o p 


Przyczyna pożaru dotychczas nie siwier- 
dzona. i 
— 0 —- 


strożne obchodzenie się z ogniem phrob- 
ka Marcina Gwina, który golowal karmę 
dla świń obok stodoły. 

E BA REZ l 


e y L] 
Dzień T. U. R-a Podkarpacia 
Kierownictwo Podokręgit T. U. R-a Pochód oddziałów T. U. R-a Pod- 
w Drohobyczu urządza w! niedzielę dnia | karpacia z lampionami i pochodniami 

25 sierpnia hr na dworzec kolejowy w Bor szawiu. 

DZIEN T. U. R. PODKARPACA Godz, 25-cia min. 25: 

W BORYSŁAWIU. Odjazd do domu. 

Program Dnia T. U. R-a Podka-pa- Oddziały TUR-a z Podkarpacia po- 
cia przedstawia się następująco : wiiiny przycyć wraz ze sztanda*ami, 

Godzina 10-ta rano min. 30: transparentaini, cze*wonemi opaskami, 

Przyjazd Oddziałów na dworzec w | w niebieskich koszulach, należy też 
Borsiawiu, Powitanie Towarzyszy go- | przywieźć ze sobą możliwie wielką 
ści przez T. U. R. borysławsik. Od- | ilość lampionów. Oddziały posiadające 
jazd autobusami na miejsce uroczystości | własne orkiestry dęte, oraz mandolini- 
na polanę „Na działach mraźnickich”. stów, powinne wyruszyć ma Dzien T. 

Godz. 12: U. R-a Podkarpacia wraz z orkiestra- 

Uroczystą Akademja T. U. R-owa „Na | mi. Oddziały posiądające odpowiednie 
działach mrażnickich“ siły do produkcyj „artystycznych winne 


Godz, 14: najdalej do dnia 22. sierpnia br. za- 
Posiłek. podać do kierowniciwia Podokręju (Se- 
Godz. 15: kretarjąt Dnia TUR-a Podkarpacia, Bo- 


rusław, uł. Wolaniecka Dom Ludowy): 

Imię i nazwisko odnośnych Towarzy- 

Szy(szek) recytacyj, śpiewu itd. W rar 

zie dostatecznej ilości uczestników Dnia 
j TUR-a Podkarpacia obowiązywlać ' bę- 

Pokazy artystycznego dorobku ' po* | dą w drodze powrotnej zniżki kolejo- 

szczególnych oddziałów T. U. R-owiyjch. | we. 

Godz. 21: = 


Zawody sportowe T. U. R-a. Match 
footbalowy Robotniczych Klubów Spor” 
towych, oddziałów! Podokręgu :Droho- 
bycz. 

Godz. 18: i 


Groźny pożar w Biłce Szlacheckiej. 
24 domów i 72 Hg gospodarczych padło pastwą 
płomieni. 


gminy kilkuletni Włąaysław Kałamarz 


(y) Wczoraj w południe zaalarmo- 
który wraz z tmnemi aziećmi bawił się 


wano miejską straż pożarną, iż wieś 
Biłka Szlachecka, położona na wschóa | zapałkami w stodole. Zagroda ojca 
od Lwowa, stoi w płomieniach. Na | malego „poapalacza”* cała spłonęła, 
miejsce udał się zastępca acz. p. | s==mzmiwemnw a 


Szpaczyński z silnym oadziałem Stra- Dopiero 7 pierwszy pomnik 


żaków, z dwoma motorowemi sikaw- 
Trauguta, 


kami i cysterną, 
Gay przyjechano na miejsce zasta- 
W sobotę i niedzielę (17. i 18. bm.) 
oabędzie sę w Ciechocinku uroczyste 


no 24 zabudowań gospodarczych w 

płomieniach, Natychmiast przystąpio- 
oćs.onięc'e pierwszego Iw! Poisce pom- 
nika dyklatora powstania at,czniowe- 


no ao ratunku wraz z siedmioma o- 
chotniczemi strażami ogniowemi ze 

go, Romualda Traugutta. Uroczystość 
rozpocznie się 17. bm. akademją. W 


wsi sąsieamich. Akcja ratunkowa 

trwała około 6 godzin pożar zdołano 

zlokalizować i częściowo uratować | niedzielę odvędzie się akt odsłonięcia 

zręby aomów. Spaliło się zupełnie | pomnika, w którym weźmie udzia: : cór- 

zboże zwiezione z pól ao stodół, 2 | ką Romualda Traugutta, p. Anna z 
Trauguttów  Juszkiewiczowa, Po ipo” 

łudniu uczestnicy obchodu wezmą u7 


wieprze, oraz pewnej kobiecie 200 
dział w dożynkach Kujawskich, oraz 


zł w gotówce. Wszystkie budynki 
były ubezpieczone. 

obecni będą na przedstawieniu „Bitwy 
pod Racławicami“, 


Szkoda wyrządzona wynosi około 
—— 


200.000 zł. 


Pożar spowouował syn naczelnika 


jo „DZIENNIK LUDOWY" nr. 188 z dnia 19. Sierpnia 1929. 


W 


Hindenburg na wywczasach. 


Erezydent Rzeszy niemieckiej, Hindęnburg, spędza swój „urlop“ w Dietrains- 
zell w górach bawarskich. Mimo podeszkgo wicku — liczy bowiem 81 lat 
— oddaje się jeszcze polo waniu na kozice. i 
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Militarystom do pamiętnika. 


W czasie wielkiej wojny, aoklad- 
nie ania 23. września 1910, wojska 
anstrjackie bezustannie atakowały 
front włoski mięazy Aslico i Po- 
siną, _ Wszystkie te ataki odparły 
wojska włoskie. 

Wtedy to Austrjacy przystąpili do 
poaminowania fortu włoskiego na 
górze Cimone ae Tonezze. 

Miny o 14 tonach materjału wy- 
bnelrowcgo zniszczywszy pozycję wło- 
ską, utworzyły krater, który 

pochłonął 12 oficerów i 1200 

żołnierzy. 


Eksplozja zmusiła pozostałych przy 
życiu resztę załogi do cofnięcia się, 
a „względy strategiczne'* nie [pozwa- 
laty przyjść z pomocą 1200 luaziom 
żywcem 'pogrzebanym. 

Niedawno przy prowadzonycu w 
tem miejscu robotach ziemnych, (Ww 
małej pieczarze znaleziono szkielet 
włoskiego oficera, którego tozsamo- 
ści nie stwierdzono. Obok niego le- 
żał automatyczny rewolwer z fabry- 
ki hiszpańskiej Gernica. srebrny ze- 


garek, pióro ao napełniania i srebr- 
ny medalik Madonny. 
To wszystko podaje  medjoiański 


dziennik „Corriere della Sera“. Do- 
kłaane szczegóły ogłoszono zapewne 
celem wyszukania roaziny zaginione- 
go. 
Lepiej jeanak byłoby dla pozosta- 
łych, by nigdy nie dowiedzieli się, 


że ich syn czy mąż, zagrzebany żyw- 
cem w miejscu zaleawie o 100 mce- 
trów  ©oddałonem od żywych ludzi, 
którzy go mogli uratować, ginął po- 
woli z głodu. 
Ginął człowiek zdrowy, sam, je- 
den wśród zimnych skat.. 


lnnycn jego współtowarzyszy spot- 
kała Śmierć albo natychmiastowa, al- 
bo po kilku godzjnach (męczarni ale 
ten „nieznany żołnierz'* miał aość po- 
wietrza w pieczarze dla oddechu na 
długie dnie powolnego konania śmie- 
rcią głodową, bo 
„wzgłęay strategiczne" nie po- 
zwałały na ratunek. 


Lepiej więc ala pozostałej rodziny, 
by się nigdy nie dowiedziała, jak 
wyglądała jego Śmierć „na polu 
chwaiy”. Mysl o męczarniach. jakie 
ów nieznany bohater przeżywał, kię- 
żyłaby niby zmora przez kałe życie 
pozostałej roQzinie. 

Ale my nie chcemy i nie powin- 
niśmy zapomnieć nigdy, że takie e- 
pizouy jak powyższy były na porząd- 
ku aziennym. że setkami i tysiąca- 
mi umierali iudzie śmiercią nagłą lub 
konali w powolnych męczarniach. O- 
bowiązkiem naszym jest wytężyć 
wszystkie siły, by bronić ludzkość 
przed ponownem pogrążeniem się w 
gehennie wojny. 

== 


Wycieczka Turu 
na Wystawę Poznańską 


Zarząd Gł. T. U. R. organizuje 


WYCIECZKĘ NA POWSZECHNĄ 
WYSTAWĘ DO POZNANIA. 


Towarzysze Robotnicy winni po- 
śrieszyć gromadnie do Poznania ce- 
lem ujrzenia po 10-ciu latach Nie- 
poaległości Polski — Horobku, w 
którym klasa robotnicza tak wybit- 
ny bierze waział. 

Prócz wystawy, wycieczka zwiedzi 
miasto: ciekawe budowle, ogród zo- 
ologiczny, wspaniałą palmiarnię itp. 

WYJAZD z Warszawy dnia 7-go 
września (w sobotę) iw nocy, PO- 
WRÓT ania 1i-go września (w Śro- 
ae rano). 

OPŁATA — przejazd koleją, noc- 
legi, bilety wstępu przy zwieazaniu 
wystawy i miasta, tramwaje — wy- 
niosą po 50 zł. od osoby; wpłacenie 
polowy tej kwoty obowiązuje przy za 
pisie, reszta ua 3 dni przed wyciecz- 
cą. i >. | 

POŻYWIENIE — uczestnicy [pła- 
cą sami. Zamówione będą wspólne po 
siłki. Ceny: obiad i kolacja po 2 
zł 50 gr., Śniadanie 1 zł. 50 gr. 

Injormacje udziela i zgłoszenia 
przyjmuje Sekretarjat Generainy T. 
U. R. ul. Czerwonego Krzyża l. 20. 
(gmach Z. Z. K.), 4 piętro, telefon 
325-03, do dnia (I-go września co- 
dziennie, prócz dni świątecznych od 
godz. 5—7 wiecz. 

Prowadzi wycieczkę sen. ldr. Kop- 
ciński. 

Tylko kandydaci, którzy opłacą 
przynajmniej zł, 15,— tytułem zaljcz- 


ki, będą brani pod uwagę. 
AŚ 
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Cay okulary wynalazł szatan? 


Rzekomo już cesarz rzymski Nero 
(l. wiek po nar. Chr.) używał z po- 
woau krótkozwroczności oszlifowane- 
go szkła, przez które przyglądał się 
walkom gladjatorów. Pewne atoli 
jest, że noszenie okularów datuje się 
oa 13-go wieku. W wieku 14-tym 
kwitnęła we Florencji wielka fabry- 
ka okularów. Kler ówczesny zwal- 
czał i ten postęp a mnich Fra An- 
gelotto z Parmy podjął nawet praw- 
dziwą wojnę krzyżową przeciw... 0- 
kularom. Odkrył on nawet ich wyna- 
lazcę: był nim szatan. W kazaniach 
swoich wywodził: | 

„Wzrok aany nam jest od Boga, 
jest więc boskiego pochodzenia. Dru- 
gi wzrok, okułary, może być tylko 
dziełem szatana. Te szkła muszą za- 
wierać cząstkę ciała szatańskiego'', 

Wojna śreaniowiecznego mnicha z 
postępem — jak Kkażaa walka ciem- 
noty z światłością — skończyła się 
fiaskiem. Dzisiaj najwyżsi nawet ao- 
stojnicy kościelni noszą okulary... 

—0— 


„Jesteś za stary". 


Coraz częściej obijają się o uszy 
robotników poszukujących pracy tīra- 
giczne słowa: „Jesteś za stary”. 

Słusznie zaznacza jedno z pism a- 
merykańskich, że te zimne, lakonicz- 
ne słowa, budzą Śmiertelny lęk w 
duszach starzejących się robotników 
i robotnic i wywołują w mózgu ta- 
kie same refleksje, jak wyrok śmier- 
ci, ogłoszony skazańcowi. ,„Wyrzuce- 
nie robotnika z ipracy dlatego, że 
jest „za stary — równa się w, wielu 
wypadkach istotnemu skazaniu go na 
śmierć, gdyż z dośwjadczenia własne- 
go wiemy wszyscy — że prołetarjat 
w olbrzymiej większości wypadków 
niema zabezpieczonej starości. Najbo- 
gatszy na Świecje kraj Stany Zjedno- 
czonc — posiada _najbaraziej bez- 
względnych kapitalistów, którzy Wwy- 
zysk pracy doprowadzają (do samego 
zenitu możliwości, zastępując zużyie 
siły ludzkie młodymi i pozbywają 
się skrupułów o zdartych robotników, 
o których nikt się nie troszczy, a 
oni sami, wychowani przez prasę ka- 
pitalistyczną, która w nich wmawia 
istaienie w tym kraju „równych* dla 
„każdego szans — mie myśleli o 
swoim własnym losie, póki byli mło- 
dsi, nie rozumieli, że stanowią od- 
rębną klasę w społeczeństwie, a 
więc oarębne są ich interesa, o któ- 
re trzeba prowadzić walkę tprzy po- 
mocy swojej Własnej partji robotni- 
czej, własnego przeastawicjelstwa we 
wszystkich cjałach ustawodawczych. 


Oto ani się spostrzegli jak nade- 
szła ta „starość', a z nią razem Co- 
raz częstsze wyrwanie ich z pracy 
pod rozmaitszemi pretekstami, by 
wreszcie pozbyć się ich całkowicie 
brutalnem oświadczeniem : „Jesteś 
za stary''... 

Za stary jesteś bracie robociarzu 
w 40-tym, 45-tym roku, który wła- 
ściwie powinien być najpiękniejszym 
okresem życia ludzkiego, bo wtedy 
dopiero dojrzewa w pełni nasz umysł, 
bogaci jesteśmy w doświadczenie, 
które jest największym nauczycjelem 
człowieka. Kapitaliście jednak mózg 
robotniczy nie jest już dzisiaj po- 
trzebny, gdy robotnik został zamie- 
niony w mechaniczny automat, obsłu- 
gujący maszynę. Tam potrzebna jest 
zwinność rąk, sprawność żywego „{kó- 
łeczka'* maszyny, a mózg wymagany 
jest tylko o tyle, aby się potrafił do 
maszyny dostosować, aby za jej ru- 
chami potrafiła myśl nadążyć. 

Dlatego właśnie, choćbyś nie wiem 
jak wzbogacił swój umysł, choćbyś 
się stał mędrcem życiowym, usły- 
szysz wcześniej lub później od kapi- 
talisty  hiobowe „jesteś za stary, 
które skurczem śmiertelnego prze- 
strachu przejdzie cl po członkach i 
zaczniesz sobie uprzytamniać, że oto 


dobiegłeś do mety i... nie jesteś już 
potrzebny temu społeczeństwu, któ- 
remu oddałeś najlepsze swoje siły, 
gromadząc bogactwa, a ono cię wza- 
mian okłamywało gadaniem o „jedna- 
kowej dla wszystkich szansie, da- 
jąc ci teraz kopniaka jak psu, gdyś 
już siły sterał na uczciwej pracy... 

Taka przeklęta dola będzie udzia- 
łem robotników dopóki się pozwolą 
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wodzić na pasku perfidnej obłudzie 
kapitaljstycznej, sączącej im w idu- 
szę zabójczą truciznę kropla po kro- 
pli z łam burżuazyjnej prasy, którą 
niestety podirzymują i która stano- 
wi dla nich codzienną lekturę, bo 
nie doceniają znaczenia swojej wła- 
snej prasy robotniczej i iwłasnej kia- 
sowej organizacji. 

Starość zabezpieczy robotnikowi 
socjalizm, a o socjalizm trzeba wal- 
czyć! 

—0— 
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Pacjent numer 44.170. 


Człowiek, który nie wic, kim jest. 


W 1926 r. policja w Turynie od- j 


stawiła zbieazonego i wynędzniałe- 
go mężczyznę średniego wieku fdo 
zakłaau dla obłąkanych. Osobnik 
ów, podejrzany o kradzież wazy z 
bronzu z cemenlarza, robił wrażenie 
obłąkanego, a na pytanie, kim jest, 
milczał. 

W lecznicy po jakimś czasie przy- 
szedł (do siebie, o swojej przeszłości 
nie mógł jednak lekarzom nic powie- 
azieć. Stwierdzono jednak, że odczu- 
wał strach przea (wspomnieniami. — 
Jako pacjent 44,170 pozostał w za- 
kłaazie. Po pewnym czasie zarząd za- 
kłaau umieścił jego fotografję w ga- 
zctach, co przyniosło w rezultacie 
sporą ilość listów osób, które po- 
szukiwały zaginionych na wojnie sy- 
nów, które poszukiwały zaginionych 
na wojnie synów, mężów, braci. 

Pewnego dnia przybył do zakładu 
mężczyzna i ten w pacjencie 44.170 
rozpoznał brata swego, który jako 
kapitan Canella w 1916 r. zaginął w 
Albanji poaczas walk. Także przyja- 
ciele i żona poznawali w chorym 
Giulo Canellę, profesora szkoły śred- 
niej, władającego Świetnie językami 
i zzamiłowaniem oadającego się mu- 
zyce. Mimo to po powrocie do Ve- 
romy, do żony i dzieci rzekomy Ca- 
nella nie okazywał najmniejszego za- 
interesowania ala dawniej tak wko- 
chanej muzyki. 

W aomu w boku żony i dzieci, 
zdawał się przychodzić do siebie, gdy 
pewnego dnia aresztowano go Ipod 
zarzutem, że jest poszukiwanym prze- 
stępcą, drukarzem z Piemontu Bru- 
nerim. Całe Włochy rozbrzmiewały 
aferą: Canella — Spokojny i sza- 
nowany obywatel... czy Bruneri — 
zbrodniarz? Rodzina tego ostatniego 
pcznawała w, nim Bruneriego. Bliz- 
na po ranie przemawiała za tem, że 
pacjent 44.170 jest kapitanem Canel- 
lą, który wedle zeznań lekarzy woj- 
skowych przeszedł na wojnie ope- 
rację. Komplikację powodowały oko- 
liczności, że znajdowali się ludzie, 
którzy w nim ani Canelli ani Brune- 
riego nie poznawali. Badania grafo- 


| ka 10 lat na męża, 


iogów policyjnych i daktyloskopij- 
ne stwierazają identyczność z Brune- 
rim. Pacjent jednak 44,170 zaprzeczał 
i uważał sjcbic za Canellę. 

Saa karny stwierdził, że chory nie 
może być Bruneriin, a pani Canella 
w sądzie oświauczyła, że chory jest 
jej mężem. Sąd cywilny 'stanął na 
stanowisku, że pacjent 44.170 — to 
poszukiwany Brumeri. 

A mrzecież to rozstrzygnięcie sądu 
cywilnego nie odpowiadało — zdaje 
się — słuszności: kobieta, która cze- 
absolutnie nie 
przyjmie ao sjebie przestępcę w miej- 
ce mięża. i 

Jakikolwiek obrót weźmie sprawa 
Canelli-Bruneri, jedno pozostaje pe- 
wne: pacjent 41.170 — to jedua z 
tyci miljonowych ofiar rzezi Świato- 
wej, która odbierała ludziom pamięć 
pod wpływem strasznych przeżyć. 

Luazie popadali w obłąkanie, a 
panowie z kancelarjj ayplomatycznych 
i sztabów generalnych rzucali molo- 
chowi wojny coraz to nowe ofiary 
i kłamali ludność komunikatami: 

„Na naszym froncie nic nowego'. 


Bibjoteka T. U. R-a 
Oddział w Dolinie 


komunikuje: i 


1) Wobec tego, że 'wypożyczający 
mimo wezwania, książek nie (zwró- 
cili, zamyka się bibljotekę do dnia 
25. sierpnia 1029 r. ! 

2) Wzywa się do oddania wypo- 
życzonych książek najpóźniej do dnia 
25. sierpnia 1929 r. 

Zakupiono nowe książki, których 
oprawa w tych dniach zostanie ukoń- 
czoną i bibljoteka otwartą zostanie 
po zebraniu starych książek, iw in- 
teresie ogólnym z oddawaniem ksią- 
żek nie należy zwlekać, 

3) Członków T. U. Rea i zwjąz- 
ków zawodowych uprasza się o kon- 
trolowanic, przypilnowanie i wezwa- 
nie znajomych do oddania książek 
1. U. R-a w terminie wyznaczonym. 

U 
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LO mówią ia Chiny NOWOCZESNE. 


Cheniing T. Wang, chiński minister 
spraw zągrariczn,ch, w wywiadzie ur 
dzi.longm korespondentce pewnego an- 
giciskiego pisma, na pytanie jej, jak 
Chiny odnoszą się do Europy, odpowie” 
dział: 

--— Chiny przejmą wszystkc, co im 
potrzebne od cywilizacji zachodniej — 
b znamiętnie i bezboleśnie A z tego 
co wieźmicmy, wydesiy:ujemy -eliksir no- 
wkgo Ż eia dla siebie. Budzące się Chi- 
ny nie przecemają bynajnmiej cywili- 
zacji zachodniej ŃX wieku, niezbędne 
im są wasze ‘wynalazki, wasza wie” 
dza, wasze metody badawcze, aby, roz” 
winąć i pogłębić potrz: by własnego 
rozwoju. Musimy przejąć [waszą tech- | 
nikę. Dlatego też iocenany i witamy 
pod tym kątem widzenia cudzoziem- 
ców przyjeżdżających do Chin. 

Potrąciliśmy © pog geksienyjikcijiil= 
ności. 

Z MESRAN cudzoz,.emców w 
Chinach musi się skończyć. 

— Czy mą: to również oznaczać, iż 
państwa obce będą musiały 'wi;cofać 
z portów i rzek chińskjch swe okręty 
wojenne? — 'wtrąciłam pytanie. 

- - Rzecz prosta. Miejsce ich zajmą 
okręty strażnicze chińskie. Chiny we- 
zmą w swoje ręce obowiązek roztocze” 


Aozmaitości ze Świata 


Pierwszym sędzią - kobietą 'wi Sa- 
ksonji jest dr, Ipraw' Gerlvuda Cichorius. 
Przy pi-rwszej rozprawie w Che nnic, 
gdzie fungowaia jako przewlEdn czącj 
senatu karnego, okazala młoda repre- 
zentantka Temidy, że wównie dobrze a 
może lepiej niż mężczyźni poirai soro- 
stać swoim obowiązkom. Spokojnie. i 
z umiarem kierowała rozpyawą mimo 
kurz'iwycn utarczek między prokurato” 
rem a obrońcą. Rozprawa kierowana 
przez sędziego ~ (kobie'ę wywoiala po- 
wszechne  zeinteresowenie w s erach 
prawniczyca Saxsonji. 


KARYKATURA DUCHOWNEGO 


W Monecenjum przechodzący ulicą du- 
chowny Wack rl spostrzegł w! oknach 
wystawowich  ksęjarni dzielo jp. t. 
„Kościół w karykaturze“. 'Zapałał o” 
burzerięm i yrobił donjesjenjie do po- 
polici, żądając usunięcia tej ksążki 
jako zagrażającej moralności i porząd- 
kowi. Inkw'z cjn? metody pastora nie 
zna'azłj ani w policji anj w prokura- 
tirze zrozumienia, a co gorsze, go:li- 
wego duszpester_a aresztowano, ponie" 
waż włądze duchowne oskarżyły go o 
S;rzenicwierzenie 80.000 marek wi wy- 
konywaniu swego urzędu. | 

Podwójna morainość znajdzie swój 
epilog w sądzie. ` 


mE OEE OZOA 


nia opiski nad mjen; ŚM i życiem cu” 
dzoziemców. 

— Co włąściwie było główną sptę” 
żyną przebudzenia, się Chin? Cz jest 
to konieczność gospodarcza? Czy Þig 
nią problemy narodowoścowie? Czy 
był to nacisk z zewnątrz, czy też z ze- 
wtątrz? 

Zagranica, która widzi w prze” 
pukizenju sę Chin groźbę żółtego nie” 


| bezpieczeńsiwa, musi sobie sama przy” 


pisać powstanie tej „obawy, Mówiłem 
już, iż chętnie przyjmujemy kudzoziem- 
ców, prcączch uw nas pełnić misję go` 
spodarczą, czy kulturalną. „Żaden jedr 
nak naród, a więc i Chiny, liczące 
z górą 400 miljonów ludzi, nie moze 
pozwolić na to, aby obce państwa mie- 
szałj się do jego spraw politycznych. 

W toku dalszej rozmowy Dr. Wang 
przyznał, iż Chiny mogą się stać pań- 
stweni militarnem, o ile będzie trwało 
daiej zie ich traktowanie przez moca: 
siwa zachodnie. 

— Chiny będą zmuszone do utrzy” 
mania największej na świecie armji. 

— (Czy sądzi pan, że Chiny będą 
mogły prześcignąć Japonję pod wzglę- 
dem w.szkołenia i wyekwipowania ar- 
mji i jmefynarki? 

— Tak być musi! — brzmiała odpo- 


KATALCG BIBLJOTEKI W 165 
TOMACH. 

Bibijoteka Brytyjskiego Muzeum, ti- 
cząca 5 i pół miijona tomów, przy- 
stąpiła ostatnio do „pracy nad ułoże” 
niem Katalogu, będzie on liczył 165 
tomów. W bibijoteqe tej godzinami prze 
siad; swał Karol Marx nad swemi stu- 
djami. 


"rw RPA M 


Magistrat bojkotuje uroczystość 
legjokową. 


Organizatorzy mjedziclnej 
stości oasłonięcia tablicy na domu 
przy w. Ziemiałkowskiego 14, gdzie 
byłą przed wojną kwatera komendan- 
ta J. Piłsuaskjego zwrócili się do za- 
rządu miasta z zaproszeniem ma tę 
uroczystość. Wobec tego, iż z ramie- 
nia zarządu miasta mikt na tą uroczy 
stość nie przybył, komitet organiza- 
cyjny przesłał p. komisarzowi Nadol- 
skiemu następujące pismo: 

bomcważ Szan. Zarząd nje uznał 
tego wydarzenia i skromnych z tego 
tytułu uroczystości za godnych obec- 
ności Jego Reprezentantów i nie ra- 
czył nawet wysłać Swego Delegata, 
pozwalamy sobic tą urogą oddać pie- 
czy Szanownepo Zarządu a zatem 
Miasta tę tablicę z uprzejmą prośbą 
o uinieszczenie Jej w spisie godnych 
wiazenia 'we Lwowie pamiątek. 

Za Kom. UczestnikówsWalk /Legj. 

K. Żelaszkiewicz, 
T. Eaelman, J. Maciałek. 


u oczy- 
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Święta sportowe P, P. 
wojew. Iwowskiegqo 


BIEG 100 m zwyciężył Wojcik 11'8 
sec. przea Narogiem i Gębarzewskim. 
SKOK WDAL zwycięża Wójcik 

011 przea Narogiem i Szuberlą. 

BIEG 5000 m 1) Sawaryn, 2) Pan- 
tel, 3) Ciasnocha. 

RZUT DYSKIEJ 1) Wójcik 34/18; 
2) Begaj; 3) Jucha. 

BIEG 400 m 1) Wójcik 546 sek., 
2) Gembarzewski, 3) Chuay. 

BIEG 1500 m 1) Sawaryn, 4:28'7 
sek., 2)  Lorenowicz, 3) Piwowar- 
czyk. 

RZUT OSZCZEPEM 
2) Kuszewicz, 3) Naróg. 

SZTAFETA OLIMPIŃSKA (100+- 
200-400-800 m.) zwycięża arużyna 
Lwowska w skłaazie: Begej, Wójcik, 
Gębarzewski, Sawaryn. 

2) drużyna Lwów II. 


1) Rutt 


Pokaz walk bokserskich. 


Begaj contra Zelewski nierozstrzy- 
gnięta. t 

Stark contra Dobrowolski prze- 
rwana z powodu rażącej przewagi 
kom, Dobrowolskiego. 


1. Bieg kolarski dookoła 
Polski. 


Warszawa 18. 8. Wczoraj o godz. 
li, wystartowało z Lublina do Brze- 
ścia nad Bugiem 31 zawodmków bie- 
gu kolarskiego dokoła Polski. Ną 
metę przybyła w doskonałym czasie 
7.15,55,4 grupa kolarzy jeanocześnic, 
a mianowicie Stefański, Michalak, 
Więcek, Kołoazjejczyk, Konopczyński, 
ignatowicz, i Oleski. Klasyfikacja o- 
gólna nic uległa zmianie, w 
niedzielę bieg zakończy się etapem 
Białystok—Warszawa— Dynasy. Kola- 
rze spodziewani są ma Dynasach o- 
koło godz. 3.30 popołudniu. 


Zasady piłkarskie. 


Śląska reprezentacja policji roze- 
gra w sobotę i niedzielę zawody z 
Hasmoneą i Ukrainą. Zawoay odbę- 
aą się na boisku Pogoni. 

Pogoń gra w Poznaniu z Wartą, 
Czarni w Warszawie z Legją, zaś Le- 
chja jeazie do Przemyśla na zawody 
z Polonją. 


Samobójstwo polskiego 
mistrza boksu. 


Wczoraj zastrzelił się w Katowi- 
cach polsk! mistrz boksu Kupka. Po- 
wodem samobójstwa, jak twierdzą 
koleazy, była dwukrotna dyskwalifi- 
Kacja jego na zawodach w Bytomiu, 
której ambitny sportowiec nie mógł 
przeboleć. Kupka był jednym z pierw- 
szych kanaydatów do tytwiu mistrza 
Europy. 

=m 
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Kronika. 


Lwów, dnia 18 sierpnia 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Dziś i dme następne o godz. 8.15 
wez. Wjełka Rewja Czeska: „Z Pra- 
gi do Lwowa“. 


POWRÓT DZIECI Z KOLONII. Dzier 
ci przebywające na Kolonji Robotni- 
czego Tow. Przyjaciół Dzieci, w! Miko- 
łajowie — Drohowyżu, 'powrącają do 
Lwowla, dnia 19 bm. to jest w ponie- 
działek, o godz. 9.43 przedpołudniem. 

Uprasza się przeto rodzców i opie- 
kunow, by w tym czasie jawili się na 
dworcu głównym, celem 'zaopiekowa- 
nią się przybyłemi dzjeśmi. 

KURS PRZYGOTOWAWCZY do eqza- 
ską urządza jak jorocznie Bratnia Po- 
moc Studentów Politechniki. Kurs_obej- 
minu wstępnego na Politechnikę Lwow- 
fi je przedmiaty z zakresu: (ieometrji 
wysreślnej. matematyki fizyka. chemji, o- 
raz szkicowania i trwać będzie od: 26. sier- 
putia do 12 września. Zgłoszenia tirzyj: 
muje i udziela bliższych informacji Za- 
rząd Teworzystwa Bralniej Pomocy Polite- 
chniki. Twów. ul. Leona Sapichv 12 
(emach Polilechniki)) w godz urzęd. od 
12 do 18. Po nadesłaniu należytości 3 
zł, Zarząd wysyła drukowane informacje 
dotyczace warunków przyjecia na Polite- 
chnikę. oraz wskazówki (la kolegów, któ- 
rzy ramma się zorjentować w warunkach 
studjowania we T.wowie. Uczestnier kursu 
z prowincji mogą korzystać za opłatą, 
mieszkań w domach technickich. 

GŁODQWKA W BRYGIDKACH. Dn. 
14 b m wybuchła w „Brygidkuch” we 
Twowie. słodówka wieźniów f(politvcznvch 
Głodnje 8% więźniów. Powód osadzenie w 
ciemn'cv jednemo z więźniów. 

POSEŁ WALNICKI WYPUSZCZONY 
Z ARESZTU ŚLEDCZEGO. Przed kik" 
tygodniami został aresztowany komunistv- 
czny poseł? Walnickii W ub gliątek zosta? 
on wypuszczony z aresztu po złożeniu 
kaucji w kwocie 2000 zł 

POŻAR DACHOWY. Wczoraj w polu- 
dnie od.iskry z komina, zapali? sie gon- 
towv dach na jednopietrowej kamieniev 
K  Kosowej. przy Drodze Wuleckiej po'! 
1. 118 Przybyła na miejsce straż Inożarr. 
ogień złokalizowała i ugasiła. 

NA , SWITEZI“ NIE NALEŻY BYĆ 
ROZTARGNIONYM. Janina Żółtowska, za 
mieszkała w Klepnrowie. doniosła policji 
że będąc na sławie „Świtezi” zapomnia 
ła swą lorebkę z zapiskami i gotówka. 
którą _ ktoś zabrał. Donosząca tponiosł' 
szkodę 60 zł. - 

MUCHA POWODEM ŚMIERCI. Przeł 
kuku dniami w Parku Kilińskico nkt’ 
mucha 24- letniego dra Applenzellera. Na 
drugi dzień dr. Appenzeller udał się do le- 
karza z powodu obrzęku miejsca ukłóte- 
go. Pomoc lekarska, była jednak spóźnio- 
na, gdyż nieszczęśliwy zmarł na trzec' 
dzień wskulek zakażenia krwi. 

NADMIAR TEMPERAMENTU. Haske’ 
Hollender najndł na pl. Solskigh na Ben 
jamina Zackerkandla i pobił go do krwi 
Poturbowany twierdził w policji, że Hol- 
lender napadź so bez powodu. 

Klemens Pomachałeńko i Piotr OJ 
szański zostali aresztowani za opilstwo i 
awi nfury. 

Do „ula* dosta? się również Władysław 
Kędzierski. . Ciertse" bowiem na nadmier 
tempxramentu. Inotrrbował policjanta bẹ- 
dącejgo w służbie. 


Smierć pod kołami 
pociągu. 


(u) W Kuńiczycach Szlacheckich, kolo 
Sambora, onegdaj spłoszuły 'się konie, 
powracającego z pola ido domu go- 
spodarza Jana Wołoszczaka. 

Wołoszczak wraz z żoną wypadli 
na gościniec, przyczem Wołoszczako- 
wa dostała się pod koła wozu i penio- 
słą śmierć na miejscu. Mąż jej doznał 
tylko lekkich kontuzji. * 


i PWRC ZA ODRNO "RDONAOY WOO 


OFIARA MELANCHOLIE Konrad Po- 
cholski, szofer, zam. przy ul. Zielonej 1 
6, doniósł (policji, że żona jago, cierjisea 
na rozstrój nerwowy na fle melaneholji 
onegdaj zbiegła z domu w nieznanym kie- 
runku. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. 
Józef Szubert bez zajęcia i stałagwo miej- 
sca zamieszkana, został aresztowany za 
kradzież ubrania i bielizny na szkodę Mi- 
chała Debelaką, zam. w Wosiczynie. koło 
Lwowa. 0 

Facjan Rachwał i Piotr lamplika, do- 
slali się do aresztu za kradzież dokonaną 
na szkodę N. Knolla, zam. przy ul. Żół- 
kiewskiej 1. 125. 

Los ich podzielił Eljasz Mardel, który 
został areszłoweny za kradzież. 

ARESZTOWANIE POCZTMISTRZY NL 
21- lemia Marja Olszewska, b. kierowni- 
ezka poczły w Gajach, pow. lwowskie- 
go, została areszlowana za sptrzeniewierze- 
nie kwoty [.151 zł Areszlowaną odstawio- 
no do więzienia we Lwowie. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nicznuni 
osobnicy włamali się do składu obuwia, 
Zelmana Zengera przy pl. Rzeźni LL 
skąd skradli większą ilość obnwi» dziecin- 
nero, wariości około 2500 zł. 

Przez olwarle okno dostał się wezoraj 
w nocy jakiś rzezimieszek do mieszkania 
Kdwina Auwalda przy wl. Szymonowiezów 
| 5. skąa skradł (gar.lerobq i srebro chiń- 
shie, wartości 1000 zł. 

W  Podbereźcach włamali 


się ondini 


w nocy. niewyśledzeni na razie osobnicy 


do eerkwi_ skąd po rozbiciu puszki skro- 
du około 70 zł. 


PRZY ASTMIE. rehorobach serca, cier- 
vieniach piersiowych i płucnych. zołzach, 
rachiłyzmie. powiększeniu eruczołn tarezy= 
kowego i wolach, naturnlna woda gorzka 
Franciszka Józefa slnnowi istotny środek 
rogalujęcy funkeje przewod i pokarmowa 
go. Najsławniejsi klinicyści w tej dziedzi- 
nic stwierdzają. iż wvtwarzajape się u su: 
shotników na 'noczątku ih chorobv zapar- 
cia. zmniejszaja się przez stosowanie wod 
Franriszka- Józefa, nie nowodujac później 
szych rozwolnień, mowącvch dać powód 
do obaw. żądać w am'ekąch i (dragerjach. 
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Otrzeźwił ją... 


— Ach, jak roman- 
tycznie tutaj! ...oto tam 
jakiś szczątek rczbitego 
okrętu ! 

— Nie, proszę pani... 
to tylko oderwana rufa 
mojej łodzi. Łódź ta jest 
tak stara, ie się poweli 
rozłazi... 


PODCZAS DESZCZU. 

Poczyna padać gwałtowny leszcz. 
Starsza pani podbiega ‘do taksówki i 
wsiada 4 

Szofer: Dokąd mami jechać? 

Słarzsa pani: Nigdzie nje jadę, 
kochany człowieku., Ja tylko wsia* 
diam ną chwilke, by przeczekać deszcz. 

RÓŻNICA. 

— Powiedz mi, Sałciu, jaka jest róż- 
nica między grą na fortepianjic i na 
giełdzie ? 

— Skąd ja'mogę wiedzieć? 

— Do gry na fortepianie potrzebny 
jest słuch, a na giełdzie — węch. 


MAŁŻENSTWO. 

— Czy znasz tę parę, siedzącą tam, 
przy stoliku? 

— Tak jst., są właśnie w podróży 
pośrubrie;. 
Hm... nie wyglądają jednak na 
szczęś iwych. n” 

— Bo to już podróż puwrotna... dość 
diugo już byli z sobą razem. 


` 


DLA PAMIĘCI. 
| — Co oznacza ten węzełek na twej 
chursieczce. 

— Zrobitą mi go żona, żebym nie za- 
pomniał wrzuc ć listu ‘do skrzynki pocz- 
towej. > 

i I fwrzuciłeś go? 

— Nie, bo żona zapomniała mi go 
dać. | 


17 Po 


kesgertuar kin Iwowskich. 


KOPERNIK: 
„Milczące usta“, 

MARYSIENKA: „Powojenni panowie i 
„Milcząca. usta“. 

LEW. Lea Paorry w filmie („Damk z pa- 
kordem świnlowym“. 

PALACE: „O krok od zdrady“ i „Tan- 
eomka z Montmarlru“. 

APOLLO? „Polęga namiętności“ £ 
Bernardem Gólzke. 

COLOSSEUM. „Jeździee bez głowy” i 
Harry Peel 

CHIMEBA: „Don Joan w pensjonacie". 

FATAMORGANA: „Gzłowiek śmiechu” 

PAN: „U progu sypialni". 

POLONIA „Iranra Potępieńców”, 

OAZA: „Bohaierka senzacyjnego proce- 
su“, oraz „Panienka od szlagierówy* 

UCIFCHA. „Górą rezerwiści*. 

PASAŻ: ,Przemytniecv brylantów z No- 
wego Toru, : 

PROMIEŃ „Arlekiuada 
morysta Żórański. 4 


„Powojenni panowie’ i 


Życie” Hu- 
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g DZK SZACHOWY A. 


Redaktor: S. LIMBACH 


RT 


ZADANIE 34. 
R. Svoboda, Praga. 
(Oryginalne). 
ABODEF GH 


HRA se 


— : © m m M «I © 
— te W m U © m © 


ABCDEFGH 
'Samomat w) 2 post 


ZADANIE 35. 
T. Horak, Lwów! 
„Revista de Sah“ 1926. 
ABGDEF GH 


= O © 2 O > <« © 
WO w w O w M w 


Mat w 2 


posunięciach 


ZADANIE 36. 
E. Wolańsk;, Tarn. Góry. 
Tijdschrift N. S. 1927. 


g n 
A, 7 M 


aw 6 
C ; 


| a że Ze 


R 
lec 


Samomat w 4 posunięciach. 


Nrsze zadajia. W dzisiejszym dodat” 
ku szęchowym zatnieszczamy 'orygina'ną 
precę, (spec alnie nadesłaną dla naszego 
pismaj, msirza czeskiego R. Svobody 
z Pragi, Da!sze «dwie prace mistezów 
polskich wybijają się ciekawą ideą. 
Przypominamy Naszym Czytein kom, że 
w sgmmomącie biale zaczynają i zmuszar 
ją czarne do dania sobie (białym) mata! 


—0— 


j 
ROZWIĄZANIE ZADAN 

L: 18. (Wróbel) 2 mat. 1. Se5—f31 
z groźbą Sxd4 mat. 

Ewl9. (Schachter), 2 mat. 1. Gd2—c5 
z groźbą Wf5 mat. 

L: 20. (Melman). 2 mat. 1. Ha5—h5! 
z groźbą Hc4 mat. 

L: 21. (Limbach). 4 mat. 1. d7—d8G! 
„„kd4; 2. Gd8—e7, K5; 5. Gh4! 
Kdy; 4. Gxf2 imat. Jeśli 1. d8H (W) 
czarne są w pace! 

—Q— 


WIADOMOSCI. 


Wynik I. Konkursa Rozwiązaniowiego 
podamy w następnym numerze! 

Poznań. Mecz międzymiastowyj na 10 
sząchownicach między Poznaniem a 
Gnieznem przyniósł zwujcięstwio ‘rep’. 
Poznania w stosunku 7 i pół ido 2 
i pół. l 

Niemcy. W Duisburgu „odbyt się w 
dniach 8. do'22, lipca 1929 r. niemiecki 
narodowy turniej który! przyniósł nie- 
oczekiwane zwycięstwo berlińczykowi 
Ahuesowi, zdobył on 9 p. z '13 p. moż” 
liwych, 2 miejsce zajął Leonhardt 8 
i pół p. Na trzeciem miejscu znalazł 
się znany mistrz Sacmisch 8 p. IV— 
nagr, zdobyli Dr. Sejtz, Wagner, Rich- 
ter i Helling. 8 i 9 miejsce Mieses i 
Dr. Antze, 10 /miejsce mistrz Lipską 
red, M. Bliimich, 11. Orbach, 12. znany 
kompozytor Holzhausen, na końcu zna- 
leźli się 13 Foerder i 14 Babel. 

Światowy turniej w Kariowych Wa- 
rach (Karlsbad). Dnia 31. lipca b. e. 
ropoczął się światowiy turniej w Kasls- 
badzie który zgromadził na starcie sa- 
mych wybitnych mistrzów, Poniżej listą 
grających: Becker, Bogolubow, Car 


nal, Cąpablanka, Colle, Dr. Euwe; Gi!g, 
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Grinfeld, Johner, Maroczy, Marschall, 
Mattison, pna Wera Menschik, Niem- 
cowicz, Rubinstein i Dr. Tartakower 
(Polska), Saemisch, Spielmann. Thomas, 
Dr. Treybal, D~. Vidmar i Yates. Po 
zakończeniu turnieju podąmy dokładne 
sprawozdanie, teraz tylko zaznaczamy. 
że mistrzyni Świata pna Wera Men- 
schik nie zawiodła gczekiwań i sta- 
wiawliia dzielne czoło najsilniejszym mi- 
strzom, pomimo bks Tutuny turnie” 
jowej. 
—© - - 
LITERATURA. 

„Świat Szachowy” Nr. 7. już wyszedł 
i zawiera: Artykuł Giesgjelewicza p. t. 
„Do!ski podręcznik do gry szachowej z 
XVII wieku”, szereg Śwletnie glosso” 
wanych part, Dział zadań prowadzi zna 
ny mistrz kompozycji Marjaa Wróbel, 
Iwowlianin, W tymże numerze 12 koñ- 
cówek Reti'ego, zadania {polskich i 
zagranicznych autorów. Numer uzupeł- 
niają liczne wiadomości. Pismo o 16 str. 
druku, (z piękną okładką zewn.) za- 


sługuje na poparcie. Cena egz. 1 zł. 
Red. i Adm. Warszawa, ul. Wierz- 
bową 8. 


Res 
TURNIEJ W KARLSBADZIE. 

Wyniki międzynarodowego turnieju 
szachowego, który odbywa 'się obecnie 
w  Karsbadzie, przedstawiają się po 
15-tej rundzie następująco: 

Spielmann uzyskał punktów 19 i pół 
(1); Capablanca — 9 1 pół; Nimcowicz 
8 i pół; dr Vidmar — 8 i (pół (1); 
Bogoljubow, Euve i Griinfeld po 7 i 
pół; Rubinstein — 7 (1); Becker — 7. 

Najmniejszą ilość punktów (3) po 
siada panna Menchik. 

—6— 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 

J. Zor. Brak ekonomii, pozatem czę” 
Ściowo uboczne 2. Gg2--, nie umie- 
ścimy! Pros'my o lepsze! 

—0— 


Dział szaradowy 
"KRZYŻÓWKA. 


s Ułożył L. K. L. | 
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PIONOWO. kw 


2) miasto kąp. w Niemczech, 5) zwie- 
rze, 4) papuga, 5) droga, 6) zaimek 
wsk. 'wspak, 8) kanton szwajc., 9) pier- 
wiastek, 11) zdrob. jmnję żeńskie, 15) 
„wschód“ wi ob. jęz., 16) rzeka szwajc., 
18) wykonawca wyroków, 20) wołanie 
(wspak), 21 roślina, 22) miasto nad 
Mozelą we Francji, (fonet.), 25) zło” 
to w j. ob. wspak, 25a) nuta, 28) 
miasto w j. m., 29) członek gatunku 
stworzeń, 51) ;mię żyd., 32) porządek 
w. j. m. 33) litera fonet, 54) módl 
się w j. m. 35) inicjały najw. poety pol- 
skiego, 36) dawna nazwa ucznia 
wspak bez ost. litery, 38) zaimek wsk. 
wspak, 39) zajmek osob. 41) skrót na” 
zwy władzy bolsz., 42,  czasokres 
wspak, 44) sjła, 45) droga, 47) zaba- 
wa (wspak), 49) lód płynący (wspak), 
50) wół wij. m., 51) powieść Kiplinga. 
57) dzjeło art- malarza, 58) ogród 
owoc. wspak, 59) ' jeden z narządów 
zmysł, 60) zaimek pyt. wspak, 61) 
marka sarioch., 63) powieść Zapolskiej 
64) narzędzje roln., 66) miasto sławne 
zwycięstwem Napoleona.. 


POZIOMO: 

1) meta, 3) roślina, 5) zaimek wsk., 
7) rodzaj ogrodzenja, 10) wada oka, 
12) cześć, 13) ptak, 14) skorupiak, 15) 
owad, 17) siuży do łapanja ryb, 19) 
literą grecka, 20) wróżbita, 21) mala*z 
pol. doby wswółcz., 23) rzeka na Ło- 
Łtwie, 24) miara. 25a) okrzyk obrzy” 
dzenia, 26) litera fonet., 27) zwierzę, 
29) liczba, 30) osoba z „Chaty za 
wsią“, Sta) część doby. 33) ptak, 35) 
posjada, 37) krajna szczęścia, 40) pa- 
puga, 41) płaca miesięczna. 45) zaimek 
wskaz, 44) podanie, 46) skrzynia 
wspak, 48) część dnja, 50) część ciała, 
52) marka samoch., 53) zegar w j. obf. 
wspak (fonet.), 54) htera fonet, 55) 
tak w j. obc. fonet., 56) monarcha, 
58) rasa psów, 60) zaimek wskaz. 62) 
przykrycje, 65) ryba, 67) |soślina, 68) 
obszar wodny, 69) dopływ Warty, 70) 
początkowe litery jmjon m,em. poety 
Hoffmanna, 71) słońce w j m. 72) 
skrót mjary cięż., 73) pułapka na owa” 
dy, 74) owad. 

== 


LOGOGRYF (M. Ł. K. S, 


— x— 1) rodzaj utworu pol. 

— — X——92) ptak 

— — X — — 5) drzewo owoc 

— — X — — 4) matka samoch. 

— — X — — 5) rodzaj pieczywa 
— X— 6) owad. 

— — X — — 7) taniec 

— — xX — — 8) odciski stóp na zje- 

— — x— — 9) władca okrutni, 

— — x — — 10) nerzędzje ogrodn. 

ml 

—x— 11) część nogi. 


Litery Środk, pion. rzędu dadzą na 
rozwiązanie tutuł, jednego z działów 
„Dziennika Ludowego". 


UKŁADANKI. x 
Wł. Szwabowłicz — Drohobycz. 
I. Ryba -+ samogłoska + zaimek 
wskaz. = Góry. 
II. Laska + zaimek wskaz. = Mia: 
sto nad Dnieprem. 
lil. jest w alfabecie -+ zwierzę + 
samogloska = przedmiot nauki. 
IV. Litera grecka + zaimek wskaz. 
= Polski hymn narodowy. 
V. Spółgłoska + samogłoska -- 
sznur = kopalnia soli. 
—U= 
Rozwiązania powyższych zagadek na- 
leży nadsyłać do redakcji „Dziennika 
Ludowego" z dopiskiem 'na kopercie 
„Rozrywki umysłowe" do dnia 253 bm. 
włącznie. 
—0 — 
WYNIK KONKURSU DZIAŁU ROZ- 
RYWKOWEGO: ' 
Za trafne rozwiązanie zagadek wy- 
grali drogą losowania: 
1. Jan Musiała, ' Drohobycz. Polmin 2, 
nagrodę książkową. 
2. Załuski, Lwów, miesięczną pre” 
numerate „Dziennika Ludowego". 
Szczęśliwcy winni zgłosić się osobi- 
ście Jub listownie. do naszej Administra- 
cji. | | 
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Rady dla gospodyń 

Gdy kto kawę lub herbatę na obrus 
wyleje, wtedy zwykłe zdejaruje się 
obrus, suszy i daje do prania. To źle 
— trzeba zaraz obrus zdjąć, pot:zy” 
mać splamione miejsce nad miską i 
lać tak dlugo wrzącą wodę na pla- 
mę, aż zniknie «plama zupełnie, obrus 
ususzyć i przeprasować a unikme 
sje prania zresztą czystego obrusa. 

Komu się ryż przypala w garnku, 
a mie umie go ugotować, niech wsypie 
ryż w durszlag i wstawi go z du'sz” 
lagiem w wodę, przykrywając pok“ 
wą — hie przypali się i ugotuje się 
szybko bez mieszania i nadzoru. 

Po obieraniu ziemniaków lub owocu 
trzeba spłukać ręce w zimnej wodzie 
wpierw, nim się mydłem je umyje — 
plamy na ręku znikną. Po czarmjch 
jagodąch umyć ręce cytryną — a bę- 
dą czyste. 

Garnki potrzeć mydłem przed stawie 
niem ma ogień, a dna łatwiej się u- 
szorują. 

CEZ PTA BACA 20 è P = ZAZARTOPOROWCICYO 


P. DEVEY PRZED WYJAZDEM DO 
' AMERYKI. 


WARSZAWA, 17. sierpnia (A. WJ. 
W końcu br. wyjechać ma do Nowego 
Jorku doradca finansowy Banku Pol- 
skiego p. Ch. Devey. Podróż ta, jak 
zapewniają w! kołąch dobrze poinior” 
mowanych, ma charakter służbowy. 

— 0O 


Radý 

adjo. 
Poniedziełek 19 siorpnia. 

WARSZAWA, 

16 10. Muzyka płyt gramot. 

18.00. Koncert popołudniowy w wykona- A 
mu orkiestry mandolinistów. 

20.30. koncert międzynarodowy Transm. z 
Berlina do Warsz. Pragi, Wiednzą i \Za= 
grzebia 
~ KRAKOW. 

1630. Muzyka płyt gramof. 

MI9.00. Rozmaitości. 

20.05, Odczyt Ip. t 
czeniu promieniami. 

POZNAŃ. 
18.00. Koncert popołudniowy w wyk. arly- 
stów opery: Eleonora Malówna (sopir.) 
Jam Romanowicz (bars ton). 
19.30, Posadimka  radjolechmicza. 
22.15. Radjosraljy (syst. Fullona). 
KATOWICE. 

16.20 Muzyka płyt sranzet. 

17.25. Pogndanka z działu: „Radjoamator” 
WILNO. 

17.25. Audycja dla dzieci. 

19.00. Audycja wesoła. 
WROCŁAW. 

2115. „Nowe pieśni“. Roland Hell 
nor), odśpiewa pieśni Kowalskiero 
PULUZA. 

.00. Orkiestra mandolinistów. 

M5. Muzyka luncczna 
BERLIN. 

19.30. Koncert orkiestry bałałajkowej. W 
prowramie ludowe pieśni rosyjskie i ro- 
manse cygańskie. 

20.30 Koncert międzynarodowy. Transm- 
sja do Wiednis.  Bndapiesztu, Warsza- 
wy i Pragi. 

PRAGA. 
1905. koncert orkiestry wojskowej. 
2220, Płvty igramolonowe. 
WIEDEŃ. 

16.00 Koncert pepołudniowy orkiestry ba- 
deńskiej. 

2005. Anielskie i włoskie arje i piesni 

BUDAPESZT. 

18.30. Pieśni węgierskie. 

2215 Muzyka taneczna. 


Wtorek 20 sierpnia. 


WARSZAWA. 
16.30, Program dla dzioci. i 
20.30. Koncert so'istów w wyk. p. Umber- 
lo Muencza (śpiew), Fabjana Sawiekie- 
so (kontrabas), i prof. Ludwika Ur- 
steina (forl) 
POZNAŃ 
LONO Nadprogram w wyk. url. Fea'ru No- 
węgo 
20.00 
20.30 


„Heljoterapia“ o le- 


(te- 


Andycja wokalna. 
Koncert solistów. 
KATOWICE. 
Mnzyka pyl jgratmol. 
Rozmaitości. 
WTLNO. 
1800 Rorilal wiolonczelowy 
180% Wolna trybuna, 
HAMBURG. 
Aktvalja, 
PERIJN 
1700 Koncert radioorkiestry. 
1030. Najmodniejsze piosenki od”piewa 
Wihełm Baylor. 
PPAGA. 
5100. Koncert  forlepiamowy 
2130 Koneprt Kameralny, 
5.30 Muzyka hopiularna. 
WIEDEN. 
160 Romeert monołudniowy. 
290% „Onowieśrci Hofmana“, opiera fsn- 
inateozna w 4 aktach Offenbacha 
PTNAPRSZT. 
1720. Koncert orkiestry policvjnel. 
1845 Wesoly proram. 
21.00 Orkiestra cygańska Farkas. 


16 20 
19.00 


22.30 
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Srodki 


„rzytów poleca 
Drogerja Józefa Koleżańskiego 


| Ex ŻLE Batorego 34/a 
"r ÓLA 
SE) azowy GE) 

usuwa 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 


z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervosin" 
wyrobu apteki 
GASEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


sztandary dla Towarzystw 


w artystycznem wykonaniu po konkurenceyj- 
nych cenach i przystępnyeh warunkach płat- 
ności poleca; 


Tow. Bibljoteka Religijna 
Lwów, Plac Trybunalski L. I. 


na wytępienie pluskiew, kara- 
konów, much i innych paso- 


lekarskie, okienne, 
Termometry pokojowe  kąpiejowe, 
po cenach zniżonych spzredaje tylko Optyk 
Silber, Lwów ulica Kilińskiego 1, (obok. 
Eatedgy): 


wydaje 
trwałe 


Dla członków Kasy chory! 


okulary, cwikiery Optyk Silber, Lwów 


ulica Kiłińs«tiago 1, (obok Katedry). 
| c eaa] aa Able. iren 


RUTYNOWANEJ 


PAKIERKI poszukuje 


od zaraz „Farmacja. spółka aptekarska 
wytwónczo- handlowa, Lwów, ul. Piekar- 
ska, I. la. j 


MŁODY URZĘDNIK kawaler z kilkuletnią 
praktyką biurową, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy biurowej. 

Łaskawe zgłoszenia, nadsyłać na adres 
Mozes Zuckerberg, ul. Kowalska 1. 15, 
Drohobycz U 


ZDOLNY POMOCNIK HANDLOWY do- 
kładnie obznajomiony z branżą żelazno- 
techniczną, poszukuje posady. Zwłoszenia 
pod „Fachowiec“ do Administracji 


POSZUKUJĘ lekeji, ze szkół powszech- 
nych. Łaskawe zgłoszenia Marjan Feld, 
Administracja „Dziennika Ludowego“. 


POSZUKUJTY jakiejkolwiek posadv. Wan 
lal 18, oraz 3 kl. gimnazjalne. Łaskawe 
listy do adm. Dziennika Ludowego (przy 
ul. Szajnochy | 2, pod szyfrą Wiktor. 
JEDNOMIESICZNY kurs |przygolowawczy 
(rykotaży lub filetuł 20 zł. Robota zapiewnio- 
na na eksport. Mikołaja 17, parter 


188 z dnia 19. 


sierpnia 1929. 


PRAWDZIWY dywan perska, 
dny, nadający się do salonu, 
dam. Ul. Michała L 3, I. fp. 


bardzo ła- 
tanio sprze- 
na prawo. 


Wyroby z marmuru i terasso 


budowlana, cmzntarne, 


meblowe i galanteryjne 
wykonuje pracown a 


Kornela Zelaszkiewicza 


Lwów, ul. Ubocz 3. (górny Łyczaków) 


Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 


Lwów, ul. Ossolińskich 11. -- Tel. 38-59, 


poleca 
podręczniki szkolne, dzieła naukowe i literackie 
wydaje 
Bibljotekę Wychowania Fizycznego i Sportu 
ma 


stale na składzie druki dla Wydziałów powiatowych, ma- 
gistratów, gmin, urzędów parafjalnych, notarjatów i kancelary: 
adwokackich, dla lekarzy i weterynarzy, oraz druki gospo- 


darcze i lasowe 


posiada 


dwie wzorowo urządzone drukarnie i introligator- 
nię, które wykonują wszelkie w zakres drukarstwa wchodzące 


roboty. 


Katalogi wydawnictw i druków wysyła się bezpłatnie. 
Basiogarnie 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 


we Lwowie pl. Halicki 12 a, — 
w Warszawie ul. Nowy Swiat 69 
są bogato zaopatrzone w wydawnictwa polskie i zagraniczne. 


Ważne dla robotników Í pracodawców. 
Wobec olbrzymiego kryzysu gospodarczego i wzrasta- 
jącego z każdym dniem bezrobocia, wydawnictwo naszego 


pisma, 


pragnąc przyjść z pomocą bezrobotnym w znale- 


zieniu pracy, pomieszcza stale w dziale drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia zarówno dła poszukujących 
pracy robotników, nie mających w swoich organiza- 
cjach zawodowych biur pośrednictwa pracy, jakoteż dla 


waka NEAR pace pracow, 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCH LEWSKI 


— Druk. Lud. Spółdz. Tow 


An | | e e= 
Wyd. Lwów, ul. L. Sapizhyg 77., Tel. 496, 


Już wyszło drugie wydanie 
uzupełnione, broszury p t. 


i unieważnienie maiżeństw 
opracował Dr E. MARGU IES 
poleca 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2 
Cena Zł. 250, z przesyłką poczt. 3:75 


